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p 0EZJA i PROZA
, Okazał się pierwszy numer mie­
cznika p. n. „Nowe Tory", jako or- 

p 11 naczelny Polskiej Konfederacji 
c^acowników Umysłowych, wchodzą- 
p  I tT Międzynarodowej Fed.
*k- Pismo to posiada obok poi-
2 l®£° tekst francuski, co udostępni je 

granicy i uświadomi o stanie ruchu 
paęowniczego w Polsce.

^.pj&wienie się podobnego pisma jest 
ławem nader dodatnim. Świadczy 
°  o przebudzeniu się mas pracow­

i t y c h  do życia samodzielnego, o 
°zumieniu konieczności organizowa- 
a się i walki w obronie interesów 

jJ^U A lnych i moralnych pracowni- 
^junysłow ych, tak nielitościwie wy­
zyskiwanych, a nawet pomiatanych, 
, 2ez kapitał. Ukazanie się nowego 

^!snia jest też b. na czasie ze wzglę- 
Qa mający odbyć się w Warsza- 

^!e w r. b. V Kongres Międzynaro- 
K '^ki. Miejmy nadzieję, że nowe pi- 

utrzyma się i rozwinie, gdyż jest 
Wydawnictwo istotnie potrzebne i 

p°2yteczne.
Pozwolimy sobie jednak na kilka u- 

M, krytycznych, nietyle pod adresem 
j^ow ydi Torów", czy Konferencji
■olski ale całej Międzynarodówkir  I'

jC‘ UmysL Zdaniem naszem nie po- 
,̂aąa ona zdecydowanej fizjonomji, a- 

Qł Jasnych dróg działania. Mówi nam 
tam właśnie ten pierwszy numer no- 

pisma. Otwiera go piękny arty- 
Stefana Żeromskiego, napisany z 

Azji jednego z poprzednich kongre- 
w Międzynarodówki. Żeromski pi- 

jt<e, o dwóch olbrzymach myśli ludz- 
j :.̂ b Koperniku i Leonardo da Vinci 
i ak ich charakteryzuje: „są oni jak- 

sumą, zespoleniem, zamknięciem 
li u wu osobach usiłowań tłumów inte- 

która się obecnie organizuje 
j  krąjach łacińskich i słowiańskich".

oczywiście, raczej apoteoza 
kj Agencji judzkiej, genjuszu ludz- 
j  całkiem niezależnie od pocho-
L en’a jednostki, obdarzonej wyjąt- 
j Wą inteligencją, niż wskazania prak- 
; dla „tłumów inteligencji".
jr astępnie mamy artykuł senatora 
jjjAucuskiego de Jouvenela, w którym 

czytamy: „Dziś zadanie nasze 
^  jest tem, czem było wczoraj. Ale
Szł °no mn’ei P^kne, gdyż przy-
cz wezwie nas do spełnienia w to-

»*Vch naoślep walkach ekonomicz- 
szlachetniejszej może niż rola 

2Vwódców — roli arbitrów. Pokój 
k * ^ z n y  spoczywa w naszych rę-

T *•Lei!? ,U2 uiema mowy o Koperniku i 
^^onardo da Vinci, ale jest mimo to 

lanie się piękną rolą arbitrów po- 
®P°̂ eczuego, mającą przypaść w 

. -pale pracownikom umysłowym. 
V e^02 °*° wnet zimny prysznic suro- 
^ow rzeczywist°ści budzi nas z cza- 
lywnych marzeń. W sprawozdaniu o 
1927 °̂ngresie Konfederacji z września 

. r - znajdujemy referat delegata 
l i i '  k‘̂ °  Boys'a o nowem prawie, 
skj ^Alonem przez parlament angiel- 
S{^ utrudniającem urzędnikom pań- 
Wa walkę o poprawę uposażeń i
7i a / U,n . w  PracY 1 w zbraniającem  im 
f 0 ? Zenia do w szelkich  zw iązków  na- 
'g0r° Wy ch> obejm ujących inne kate- 
d Q le Pracowników um ysłow ych, oraz 
^ WUẐ kich związków międzynarodo­
w e j^  .e êrat — jak stwierdza spra- 
n, ?a°ie — wywołał przygnębiające 

Azenie.
na ze szczytów poezji spadliśmy 
cy ni2lny Prozy życiowej. Pracowni- 
® 6?at ŝtwowi muszą jeszcze walczyć 
'W j ementArne prawo zrzeszania się 
bjjg.^ukratycznej Anglji! Gdzież tu 
g0 ń*Cj  na arbitraż pokoju społeczne- 
jHŷ i I€dy trzeba w ogniu walk społecz­
no t zd°bywać nawet to, co należy 
czgj^pt^6^0 dorobku klasy robotni- 
że u delegat Boys zapowiedział, 
d j-zędni^ angielscy nie spoczną, 
jes[ h n‘e °dniosą zwycięstwa. A czy 
be 2 Pomyślenia, aby zwyciężyli 
Picze^?mocy 1 P°Parc‘a klasy robot-

^fóż tej świadomości o solidarnoś- 
r°bot ^ w  świata pracowniczego i 
cjj pniC2ego brak jeszcze Konfedera- 

°ntak^C’ t m‘ Otrzymuje ona ścisły 
,średn' V,2 federacją nauczycieli szkół 

*?“ « z Fed. urzędników państwo- 
nawet... z Fed. Studentów, ale

0 POMOC DLA UWIĘZIONYCH CZŁ0NK0W 
POLSKIEJ PARTJI SOCJALISTYCZNEJ

Towarzysze i Towarzyszki!
Według niepełnych jeszcze zestawień 

znajduje się w  tej chwili w  więzieniach 
kilkudziesięciu członków i sympaty­
ków  P. P. S. Niektórzy mają sprawy o 
mowy, wygłoszone podczas kampanji

wyborczej lub przed nią, inni „zawini­
li" tym, że manifestowali publicznie 
swoją wierność dla Partji. Partja nie 
może pozostawić tych ludzi bez pomo­
cy i bez opieki. Jest to sprawa jej ho­
noru.

SPRAWA LISTU ZINOWJEWA
DO WIADOMOŚCI RZĄDU PODAŁ JEGO „KOPJĘ” BANKIER

LONDYŃSKI
nież pod nazwiskiem Apfelbatima, 
adresowany był do głównej kwatery 
komunistów angielskich. Czytając 
list, Imthurn dowiedział się o zamia­
rach Moskwy wzmożenia akcji wy­
wrotowej w Anglji przy jednoczes­
nych staraniach zaciągnięcia na ryn­
ku angielskim pożyczki. Imthurn u- 
znał za konieczne poinformować o 
tem czynniki rządowe, a po upew­
nieniu się, że osoba, która doręczyła 
mu odpis listu, znajduje się w bezpie- 
cznem miejscu, podał treść listu do 
prasy. Informator zeznał, iż nigdy nie 
otrzymywał zasiłków rządowych, ani 
też pomocy od kogokolwiek z osobi­
stości urzędowych, a czynu swego do 
konał wyłącznie z pobudek patrjo-
tvcznych.

Londyn, 20 marca. (PAT.). Agen­
cja Reutera podaje: Wczorajsze gło­
sowanie Izby Gmin z wynikiem, od­
rzucającym wniosek Labour Party, 
wznowienia sprawy listu Zinowjewa, 
poprzedziło odczytanie przez premje 
ra Baldwina sprawozdania, odnoszą­
cego się do tej sprawy. Premjer oś­
wiadczył, że pismo Zinowjewa do­
starczył rządowi kupiec i bankier 
londyński, udziałowiec pewnej iirmy 
bankierskiej w City, p. Konrad Do­
nald Imthurn. Informator nigdy nie 
pozostawał na służbie rządowej. P. 
Imthurn zeznał wówczas, że list, a 
właściwie jego odpis, otrzymał z kół 
znajomych, mających pewną łącz­
ność z komunistami. List, wystoso­
wany przez Zinowjewa, znanego rów

NARADY LITWINOWA Z  STRESEMANNEM
I MARXEM

Berlin, 20 marca. (PAT.). Po za­
kończeniu obecnej konferencji roz­
brojeniowej Litwinow przybędzie do 
Berlina, gdzie zatrzyma się dla prze­

prowadzenia konferencji z ministrem 
Stresemannem i kanclerzem Mantem 
w sprawie stosunków niemiecko-ro-
syjskich.

ROZBROJENIE
Genewa, 20 m arca (A. W.). Na dzisaej- 

szem posiedzenm Komisji Przygotow aw ­
czej Konferencji Rozbrojeniowej wygło­
sił dłuższe przemówienie delegat brytyj­
ski, lord Ct:\hendun. Mówca zajął się 
szczegółowo projektam i delegacji sowiec 
kiej w sprawie całkowitego rozbrojenia 
na lądzie, morzu i w powietrzu. Lord 
Cushendun domagał się, aby projekty te 
poddane były troskliwem u zbadaniu. W 
dalszym ciągu wyraził on żal, że Rosja 
sowiecka dotychczas najgoręcej zwal­
czała i wyszydzała Ligę Narodów. W 
końcu mówca rzucił pytanie, czy rząd 
moskiewski pragnie również pokoju so­
cjalnego i tem samem, czy rezygpuje z

mieszania się do spraw wewnętrznych 
innych państw.

Następnie zabrał głos delegat fran­
cuski, który dał w yraz poglądowi, że 
projekt sowiecki nieodpow iada dzi­
siejszym warunkom i dąży do odebra­
nia wszelkiej wartości dotychczasowym 
pracom Ligi Narodów w zakresie zagad­
nienia rozbrojenia.

Trzeci mówca gen. De M arinis (W ło­
chy) wywodził, że pokój zagw arantow a­
ny być może nie jedynie przez zniesie­
nie zbrojeń wojennych, lecz również 
przez urzeczywistnienie politycznej, spo­
łecznej i gospodarczej sprawiedliwości.

LABOUR PARTY, A OKUPACJA NADRENJI
Londyn, 20 marca. (PAT.). Podczas 

prowadzonej w Izbie Gmin dyskusji 
nad budżetem armji deputowany La­
bour Party Kenwerthy zapropono­

wał redukcję budżetu, zwracając za­
razem uwagę na okupację Nadrenji 
przez wojska angielskie, która, zda­
niem jego, jest bez pożytku.

KOMUNIKACJA POWIETRZNA AMERYKA-
EUROPA

*ych i

Nowy Joiik, 20 maroa (A. W.). Sekre­
ta rz  m arynarki W ilbur przedłożył parla­
mentowi wniosek o wyasygnowanie 4,5 
miljonów doi. na budowę dwóch sterow - 
ców, celem zaprowadzenia stałej kom u­

nikacji powietrznej między A m eryką a 
Europą. Prezydent Coolidge zażądał na­
tychmiastowego przyznania 1,5 milj. doi. 
na natychm iastowe rozpoczęcie budowy 
sterowców.

RUMUŃSKI DŁUG WOJENNY WE FRANCJI
Bukareszt, 20 marca. (PAT). Rada Mi­

nistrów  pod przewodnictwem  prem jera 
B ratianu zajmowała się sprawą długów 
wojennych Rumunji, zaciągniętych we

nie ma kontaktu z robotniczą Między­
narodówką zawodową, której zwycię­
stwa i klęski decydują wszak o zwy­
cięstwach i klęskach pracowników.

Co więcej. Wśród pracowników po­
kutuje jeszcze wciąż urojone mniema­
nie, że są czerni lepszera od robotni­
ków. Świadczy o tem jaskrawo okre­
ślenie pracownika umysłowego, przy­
jęte na IV kongresie:

„Pracownikiem umysłowym jest ka­
żdy, który utrzymuje się z pracy, w 
której wysiłek umysłowy z właściwe- 
mi mu cechami inicjatywy indywidual­
nej przeważa zazwyczaj nad wysił­
kiem fizycznym".

Francji. W posiedzeniu wziął udział 
przewodniczący Izby Deputowanych, 
celem ustalenia programu prac parla­
mentu.

Określenie zupełnie wadliwe, nie­
jasne, wykombinowane chyba poto 
jedynie, by ominąć na jisto tr-e jszy  
punkt, uważany przez pracowników 
wciąż jeszcze za punkt „wstydliwy", 
mianowicie, że chodzi tu tylko o pra­
cowników, zatrudnionych na podsta­
wie najmu.

Oby V Kongres w Warszawie prze­
łamał nareszcie ten fałszywy „wstyd" 
i utorował drogę do wspópracy Kon­
federacji pracowniczej z Konfedera­
cją robotniczą. Wtedy i „Nowe Tory" 
w zupełności usprawiedliwią swą na­
zwę... J. M. B.

C. K. W.
Posiedzenie C. K. W. P. P. 8. odbędzie się we czwartek, 22 h. m. o godz. 

5-ej po poł. w lokalu Z. P. P. S. w Sejmie.
Sekretarjat Generalny.

PIERWSZE POSIEDZENIE ORGANIZACYJNE 
POSŁÓW I SENATORÓW P. P. S.

Pierwsze posiedzenie posłów « ne- 
natorów P. P. S. odbędzie się w pią­
tek 23 marca o godz. 12 w południe 
w lokalu Z. P. P. S. w Sejmie.

Na Dorządku dziennym:
1) Wybór Prezydjum i Komisji 

Parlamentarnej.

2) Sprawa wyboru marszałków 
Sejmu i Senatu.

3) Wolne wnioski i sprawy bieżą­
ce.

Obecność wszystkich towarzy­
szów posłów i senatorów niebędna.

GROŹBA ZERWANIA ROKOWAŃ POLSKO-
NIEMIECKICH

POWÓD: ROZPORZĄDZENIE 0  STREFIE GRANICZNEJ
Prasa niem iecka bez różnicy odcieni 

atakuje Rząd polski za rozporządzenie, 
dotyczące strefy granicznej.

Rozporządzenie to  brzmi, jak nastę­
puje:

„W pasie granicznym cudzoziemcy, 
cudzoziemskie osoby prawne, jako też 
osoby prawne krajowe, których zarząd 
jest cudzoziemski, mogą od dnia wej­
ścia w życie rozporządzenia niniejsze­
go tylko na podstawie zezwolenia: 
a) nabywać nieruchomości w drodze 
aktów prawnych, zawartych między 
żyjącymi,

b) dalej zatrzymać własność nieru­
chomą, nabytą w drodze spadkobrania".

Zezwoleń udziela rada ministrów na 
wniosek ministra spraw wewnętrznych 
jeżeli zachodzą okoliczności uwzględ­
nienia godne.

Właściwy wojewoda może również 
zabronić poszczególnym cudzoziemcom 
wykonywania w pasie granicznym czyn. 
ności niżej wymienionych, jeżeliby to

wykonywanie było uciążliwe z uwagi na 
dobro Państwa, a zwłaszcza ze wzglę­
du na bezpieczeństwo lub porządek 
publiczny, a maimowicie:

a) posiadania, dzierżawienia, użytko­
wania i zarządu nieruchomość) lub czę­
ści nieruchomości, '  ;

b) wykonywania handlu i przemysłu,',
c) kierownictwa i eksploatacji robót 

i przedsiębiorstw.
Rozporządzenie wchodzi w życie s 

dniem 31 marca r. b.
Niemcy uważają, że rozporządzenie to 

godzi w in teresy  obywateli niem ieckich 
i podrywa ich stosunki z Niemcami pol­
skimi. Nie ulega wątpliwości, że prze­
pisy rozporządzenia krępują swobodę 
ruchów  obyw ateli niemieckich.

Bardzo wątpimy, czy rozporządzenie1 
to było potrzebne, czy zrównoważy 
szkody, jakie pociągnie za sobą w  ra­
zie zerw ania rokow ań handlowych przez 
Niemcy, czego energicznie domagają się 
już nacjonaliści niemieccy.

ECHA ARESZTOWANIA INŻYNIERÓW NIEMIEC­
KICH W ROSJI

NOWA INTERWENCJA NIEMIEC
Berlin, 20 marca (PAT.). Ambasa­

dor niemiecki w Moskwie miał dziś 
podjąć nowe kroki u rządu sowiec­
kiego w celu otrzymania bliższych da

DALSZE ARESZTOWANIA INŻYNIERÓW I „SPECÓW" W ROSJI

nych co do przyczyn aresztowania 
inżynierów niemieckich w zagłębiu 
Donieckiem.

Moskwa, 20 marca. (A VI'.) W  Iwa 
inżynierów nowo-wozniesieńskim okrę­
gu przemysłowym nastąpiły  nowe a re ­
sztow ania inżynierów i „speców" go­
spodarczych. Ogółem aresztow ano 14

inżynierów w  tym okręgu. Podobne a-, 
resztow ania nastąpiły  także w zarzą­
dzie iżewskiej i motowilichińskiej fa­
bryk.

PIĘKNEM ZA NADOBNE
BERLIN, 2z marca. (PAT). Huty że­

lazne i stalownie w Nadrenji udzieliły 
niedawno pozwolenia wycieczce inży­
nierów rosyjskich na zwiedzenie hut i 
stalowni niemieckich. Obecnie, w związ­

ku z aresztowaniem techników niemiec­
kich w Zagłębiu Donieckiem, przedsię-. 
biorcy niemieccy odwołali swą zgodę L 
zapowiedzieli, że ni epozwolą rosjanom 
zwiedzać swoich zakładów.

KOMITET TRZECH DLA SPRAWY ST. G0TTARD
Paryż, 20 m arca (P. A. T.). „Echo de 

Paris" donosi z Genewy, że komitet 
trzech, wyłoniony przez Radę Ligi Naro­

dów dla załatw ienia spraw y przem yt­
nictwa broni w St. G ottard, zbierze się w 
Paryżu po św iętach W ielkiejnocy.

KONFERENCJA W SPRAWIE TAN6ERU
Paryż, 20 marca. (A.W.). Dziś roz­

poczęły się tu rokowania między 
Francją, Hiszpanją, Anglją i Włocha­
mi w sprawie Tangeru. W tutejszych 
kołach politycznych przypuszczają, 
że Włochy i Anglja zgodzą się na za­

warty między Francją i Hiszpanją u- 
kład, co do większego niż dotych­
czas udziału Hiszpanji w administra­
cji Tangeru. Rokowania potrwają 
trzy tygodnie.

SOWIETY CHCĄ UCZESTNICZYĆ W KONFERENCJI
Moskwa, 20 m arca (Ą. W.). P rasa pro­

testuje przeciwko pozbawianiu Sowie­
tów reprezentacji na mającej się rozpo­
cząć konferencji w  spraw ie Tangeru. 
Rząd sowiecki nie uzna za prawomocne 
decy. i, k tóra obecnie ma być powzięta

w zagadnieniu Tangeru. „Izwiestja" za­
powiadają nadto, iż rząd sowiecki kon­
tynuować będzie akcję w proadzenia w 
skład pełnomocnych delegatów konfe­
rencji przedstaw iciela Sowietów w  P a­
ryżu Dowgalewskiego. «•

CARMONA KANDYDUJE NA PREZ P0RTUGALJ1
LIZBONA, 20 marca (A. W.). Obecny 

prezydent, a faktyczny dyktator Portu­
galii generał Carmona wystawił oficjal­

nie swoją kandydaturę na prezydenta 
przy zbliżających się wyborach.



ECHA WYBORCZE
KAŻDEMU WEDLE ZASŁUGI.

Kilka s ł6 w  o p rak ty k ach  w y b rrc zy c h  w o jew o d ó w  
B ork o w sk ieg o  I M oraw skiego

i,Robotnik" prowadził mętną kampan­
ia przeciw praktykom wyborczym wo­
jewodów wołyńskiego i poleskiego, Me- 
cha i Krabelskiego, Czujemy się jednak 
tem pokrzywdzeni w naszym lokalnym 
patrjotyzmie. Nasi wojewodowie, pano­
wie Borkowski i Morawski, wolni są 
wprawdzie od socjalistycznej przeszło­
ści, ale nie gorzej od innych kresowców 
sobie poczynali. Wobec interweniują­
cych przedstawicieli naszej partji wy­
twornie uprzejmi — rozkładanie rąk, po­
wiedzenia jak: „Panowie wiedzą, że 
Marszałek i'Rząd nie zwalczają P. P. S.‘‘, 
albo „P.P.S. uważamy za partję uczciwą 
i potrzebną" i i  p. zapewnienia, że sta­
rostowie otrzymali i otrzymują jeszcze 
odpowiednie instrukcje — w świetle 
praktyki wyborczych dni szerzyciele te- 
roru, nie liczący się z prawem i z ustawą.

Takich wyborów wieś i miasteczko 
galicyjskie jeszcze nie widziały! Aresz­
towano naszych mętów zaufania, albo 
poprostu wbrew ustawie nie dopuszcza­
no ich do aktu wyborczego; gdzie ucze­
stniczyli w nim, usuwano ich z sali, za­
nim rozpoczęto liczenie głosów. Unie­
ważniano — z rozkazu policji! — dwój­
ki z kropką, komisja okręgowa musiała 
wprawdzie z bólem serca nawrócić na 
drogę prawną, le te  ubytku, powstałego 
z rozgłoszenia po wsi, że będą z nakazu 
władz dwójki unieważniać, powetować

nikt nam nie potrafi. Starostowie wzy­
wali do siebie co wybitniejszych naszych 
towarzyszy, obsypywali ich kuszącemi 
ofertami posad lub groźbami prześlado­
wań. Zakaz starościński, tajny oczywi­
ście, zamykał przed nami sale, mówiliś­
my stale na 12-stopniowym mrozie A ja­
ko korona wszystkiego: niewątpliwe fał­
szowanie wyników wyborczych w godzi­
nach duchów, bez kontroli mężów zau­
fania! Ci drudzy, albo trzeci posłowie je­
dynki w okręgach doszli do mandatów 
dzięki nieopisanemu wprost szczęściu. 
Wszędzie jakoś tak dziwnie się złożyło, 
te  kilkaset głosów mniej dla jedynki, a 
nie byłoby mandatu; nigdzie większych 
nadwyżek.

W jednym Stanisławowie poprawianie 
wyników przez Komisję Okręgową nie 
udało się, usiłowano wprawdzie odebrać 
mandat ukraińskiemu radykałowi, a dać 
czwarty sanatorski jakiemuś p. Niedź- 
wiedzkiemu, kuzynowi wojewody Mo­
rawskiego, — ale sztuczka nie udała 
się i tem tłomaczy się nadwyżka 23.000 
jedynkowych głosów.

Pragniemy, aby prasa socjalistyczna 
informowała Polskę całą o horrendal­
nych praktykach naszych wojewodów. 
„Dziennik Ludowy" zrobić tego nie mo­
że, każde bowiem słowo śmielsze po­
ciąga za sobą konfiskatę.

CZYJA TO ODEZWA,..?
W IV Okręgu Wyborczym (Ostrów 

Mazowiecki) „Bund" nie mając nadziei 
przeprowadzić swego kandydata, posta­
nowił poprzeć listę P. P. S. i na trzy dni 
przed wyborami wydał odezwę, nawołu­
jącą do głosowania na listę Nr. 2. Na 
drugi dzień na rourach miasta ukazała 
się odezwa, w której m. in. czytamy:

„Spadła zasłona. Nareszcie dowiedzieliś­
cie się prawdy... Od pół roku miejscowa 
P. P. S. stara się Was otumanić i wmówić w 
Was, że walczy w imię dobra klasy robotni­
czej, w imię dobra całej Polski. Tymczasem 
ukazała się ulotka, wznosząca okrzyk: 
„Wszyscy za listą Nr. 2'', a podpisana przez 
komitet wyborczy Bundu. Ulotka ta odkryła 
Wam, do jakiego raju prowadzi Was P. P. S. 
Macie go już w Magistracie, gdzie Polak, z 
krwi i kości gospodarz swej ziemi, zeszedł do 
roli żydowskiego pachołka, a gospodarkę całą 
opanował żyd przybłęda... (W Ostrowiu bur­
mistrzem jest nasz towarzysz, a vice-burmi- 
strzem przedstawiciel klubu żydowskiego, 
najliczniejszego w Radzie Miejskiej. Przyp. 
Red.).

Oddajcie głosy aa JP, P. S., a wtedy nieza­
długo ujrzycie w Sejmie Trockich, Nacham- 
kesów, Apfelbaumów i t. p.

I będziesz Polaku patrzył, jak to jest u są­
siada naszego w Rosji, jak Żyd Ci na kark 
usiądzie, a Ty, Ty robotniku polski i inteli­
gencie, tak orał będziesz, jak on ci zagra. 
Ty będziesz orał, a on krew Twoją wypije '.

I tak dalej w tymże duchu.
Dziwicie się, Czytelnicy, pooo tak dłu­

go takie oklepane, wyświechtane, odra­
zę już tylko budtząoe „argumenty" endec­
kie przytaczamy.

Stary endecki antyżydowski konik jest 
wszystkim znany i już nie oburzenie, ale 
litość w uczciwych ludziach budzi.

Otóż nie! Cytowana odezwa nie jest 
odezwą endecką. Odezwę tę wydał „stra 
sznie demokratyczny i postępowy” Ko­
mitet Wyborczy Bezpartyjnego Bloku 
Współpracy z Rządem na Okręg IV w 
Ostrowiu Maz.

Tak jest, to jest odezwa listy Nr. t, — 
przez agitatorów „jedynki” i przez po­
licję w lokalu ,,jedynki" i na mieście roz­
dawana.

A zresztą nie dziwcie się, na czele Ko­
mitetu „jedynki" stoi p. Gracjan Kamiń­
ski, doniedawna zaciekły wróg Piłsud­
skiego i wódz miejscowej prawicy.

WIEDZA — TO POTĘGA, POTĘGA —  To WIEDZA 
ZAKŁADAJCIE WSZĘDZIE ODDZIAŁY T. U. R.

NIEUSPRAWIEDLIWIONE 2ĄDANIE PODWYŻKI
CENY WĘGLA

Przed' kilku dniami ukazała się w pra­
sie wiadomość o wysunięciu przez prze­
mysłowców węglowych żądania podnie­
sienia ceny węgla o 20%. Sprawa pod­
niesienia ceny węgla test zagadnieniem 
pierwszorzędnej wagi gospodarczej. Cc- 
na węgla ma wpływ na koszty produkcji 
całego przemysłu; w niektórych zaś ga­
łęziach przemysłu wysokość ceny węgla 
bezpośrednio wpływa na wysokość wy­
tworów danego przemysłu. Tak jest w 
przemyśle cementowym, w przemyśle 
żelaznym i innych. Wysokość ceny wę­
gla ma ogromne znaczenie tak ie  dla kon 
sumeji wewnętrznej węgla w charakte­
rze produktu opałowego. W ten sposób 
kwestja utrzymania ceny węgla na obec­
nym poziomie względnie podniesienie je­
go ceny, jak to już powiedzieliśmy — ma 
bezpośredni wpływ na ogólne stosunki 
drożyźniane.

Żądanie przemysłowców' węglowych, 
wysunięte w chwili obecnej, ma pozory 
słuszności. Stoi ono w związku z rozpo­
czynającym się rok rocznie w lutym i 
kończącym się koło czerwca sezonie 
znacznie zmniejszonego wydobycia wę­
gla, skutkiem bardzo silnego spadku 
konsumeji węgla, w charakterze opało­
wym, w związku z ukończoną kampanią 
cukrową i całym szeregiem innych po­
dobnych przyczyn. Badanie rozwoju wy­
sokości wydobycia węgla w poszczegól­
nych miesiącach za szereg lat, twierdze­
nie to całkowicie potwierdza. Jednak o- 
kres wzmożonego wydobycia, poczyna­
jąc od czerwca — lipca każdego roku, 
kończąc zaś na styczniu roku następne­
go, zupełnie zmienia obraz, jaki nadaje 
poccsowi rozwoju wydobycia okres za­
stoju w miesiącach od lutego do czerwca.

Koszta własne wydobycia węgla stoją 
w niewątpliwym związku z wysokością 
wydobycia. Duże wydobycie powoduje 
zmniejszanie się kosztów wydobycia wę­
gla, wydobycie malejące powoduje w 
skutkach podnoszenie się kosztów. W 
przemyśle o charakterze sezonowym, ja­
kim jest węgiel, nic można jednak z wy­
raźnie konjunkturalnego zmniejszania 
się wydobycia wyciągać wniosków o ren 
towności tego przemysłu w odniesieniu 
do jednego tylko sezonu, nie biorąc pod 
uwagę stosunków w tej dziedzinie na 
przestrzeni całego roku gospodarczego.

Rozwój stosunków, dotyczących wy­
dobycia węgla w latach ostatnich, wy­
raźnie świadczy o bardzo znacznem po­
lepszeniu się sytuacji przemysłu węglo­

wego. Gdy w roku 1925 wydobyci® w* 
gla w całej Polsce stanowiło około 
mil jonów tonn, w r. 1926, przy przyt** 
nej konjunkturze podczas strajku angj®  ̂
skiego, wzrosło ona do około 35 toin 
nów tonn, wreszcie w roku 1927 już “ 
działania jakichkolwiek czynników Pr”  
padkowych w rodzaju strajku angiełs*5® 
go, stanowiło przeszło 38 miljonów toojj 
węgla. Rok bieżący nie nasuwa do chw" 
obecnej żadnych wniosków, które ®° 
głyby spowodować władze do oceflM1114 
konjunktur tegorocznych przemysłu 
glowego w sposób pesymistyczny. Ug® 
ne stosunki gospodarcze dotychczas ®® 
pozwalają na stawianie jakichkolw1® 
złych horoskopów.

Węgiel polski jest artykułem zby^1 
zagranicę. Poważna część w ydobyć 
Polski zbywana była ostatnio na r ^ 1'  
kach skandynawskich, co jeszcze na łf* 
sieni r. ub. w związku z n iew ątp li^  
niższemi cenami, osiąganemi przez W<* 
giel polski na tymże rynku niż na ®' 
nych rynkach zagranicznych, skłoni*® 
przemysłowców węglowych do żąd*” 
podwyżki cen. Żądania te wówczas o*® 
zostały uwzględnione. Sądzić można, ®® 
i obecnie domaganie się podniesienia c*® 
węgla uzasadniane jest między inny**1'1 
trudnością sytuacji dla polskiego w ę#a 
na rynkach północnych. — O ile tak j«s** 
to żądanie przemysłowców węglowy®*1 
zmierza do tego, by kosztem podnieś1®' 
nia ceny na rynku wewnętrznym uffloih' 
wić konkurencję polskiemu węglowi 
rynkach zagranicznych północnych.

Nie wdając się w tej chwili w z a s a d '  

nicze rozważanie tej sprawy, musimy 
jednak stwierdzić, że jeśli chodzi o sto* 
sunki na rynkach północnych i o nisk1® 
ceny węgla polskiego na tych rynkach 
to są one w ogromnym stopniu skutki®® 
konkurencji, prowadzonej przez p o lsk i®  
przedsiębiorstwa kopalniane względu1® 
konoemy handlowe sprzedaży międzY 
sobą. Uzasadnianie zatem w tych w*' 
runkach żądania podniesienia ceny w?' 
gla na rynku wewnętrznym, sto sunk*®1 
na rynkach północnych — nie wytrzy' 
mu je krytyki.

Żądanie przemysłowców węglowy®^ 
nie jest więc usprawiedliwone żadnej® 
przesłankami objektywnemi, ogółnO' 
gospodarczemi.

Rząd nie może dopuścić w tych WO' 
runkach do podniesienia ceny węgla we* 
wnątrz kraju.

A. Z.

U STĄPIENIE GEN. SIKORSKIEGO
Gen. Sikorski, b, premjer, opuszcza 

stanowisko dowódcy O. K. Lwów f prze­
chodzi do dyspozycji Ministra Spraw 
Wojskowych.

Dowódcą O. K. Lwów zostaje dowód­
ca I dywizji piechoty gen. Popowicz.

Krążą pogłoski, że ustąpienie ge°' 
Sikorskiego stoi w związku z wydaną 
przezeń książką „Nad Wisłą i Wkrą"< 
która jest obecnie tłumaczona na język 
francuski.

■sra

WYBÓR MARSZAŁKA 
SEJMU

Ze względu na bliski termin wyboru 
Marszałka Sejmu, przypominamy treść 
artykułu 8 regulaminu obrad. Artykuł 
ten brzmi:

„Marszałka wybiera Sejm bezwzględ­
ną większością głosów obecnych po­
słów.

Jeżeli w pierwszem głosowaniu ża­
den kandydat nie uzyska tej większo­
ści, następuje wybór ściślejszy pomiędzy 
.pięcioma kandydatami, którzy otrzy­
mali największą liczbę głosów.

Jeżeli i w drugiem głosowaniu żaden 
kandydat nie uzyska większości, nastę­
puje ściślejszy wybór między dwoma 
kandydatami, którzy osiągnęli najwięk­
szą liczbę głosów.

W razie równości głosów rozstrzyga 
przy wszystkich wyborach los.

Wybrany Marszałek obejmuje natych­
miast swoje czynności". -

Jak  się dowiadujemy, prawie wszyst­
kie kluby wysuną w pierwszem głoso­
waniu swoich kandydatów.

PRZYGOTOWANIA 
00 SESJI SEJMOWEJ
Wykańczanie nowej sali sejmowej 

szybko dobiega końca. Od poniedziałku 
ustawiane są ławy poselskie z dębowe­
go drzewa. Lawy ustawiane są w dzie­
sięć rzędów w półkole, dokoła stołu 
marszałkowskiego i trybuny dla mów­
cy. Trybuna mówcy będzie ozdobiona 
herbami wszystkich województw Rzeczy­
pospolitej, rzeźbionemi w drzewie.

Wczoraj oglądał prace Minister Ro­
bót Publicznych Moraczewski, będący 
jak wiadomo, członkiem Komitetu bu­
dowy.

ODPOWIEDZ LITEW­
SKA NA NOTĘ POLSKĄ

We wtorek, dnia 20 b. m. o godz. 
11-ej rano posła polskiego w Berlinie 
p. Olszewskiego odwiedził poseł litew­
ski p. Sidikauskas i doręczył mu pismo 
treści następującej:

„Panie Ministrze. Rząd mój polecił mi 
poprosić Waszą Ekscelencję, aby ze­
chciał przesłać Jego Ekscelencji p. Au­
gustowi Zaleskiemu, ministrowi spraw 
zagranicznych Rzplitej Polskiej, następu­
jącą wiadomość:

Rząd litewski ma zaszczyt podać do 
wiadomości rządu Rzeczypospolitej Pol­
skiej, w odpowiedzi na notę p. Ministra 
Spraw Zagranicznych Rzeczypospolitej 
Polskiej z dnia 15 marca 1928 r., że de­
legacji na konferencję litewsko-polską, 
która odbędzie się 30 b. m. w Królewcu 
przewodniczyć będzie Jego Ekscelencja 
p. prof. Waldemaras, prezes rady mini­
strów i minister spraw zagranicznych 
Litwy.

MIECZYSŁAW WEINERT. 2

SEN I RZECZYWISTOŚĆ
Pomimo trudnego ju t dzisiaj do poję­

cia sentymentalizmu, właściwego epoce, 
jest coś irracjonalnego i wzruszającego 
w tej smutnej, twardej woli, z jaką pisze 
swoje notatki, mimo wielu przeszkód i 
niebezpieczeństw, nie mając nawet naj­
mniejszej nadziei, że dostaną się kiedyś 
do rąk ukochanego. Wystarcza jej, te  
on wie o tem, czuje czasem wprost do­
tykalnie jakby promienie, łączące ją z 
nim i usiłuje pochwycić, jak dziecko pro 
mień kaiążyoowy przez szybę, nić wza­
jemną, rzuconą poprzez otchłań czasu i 
przestrzeni, w śnie, w przeczuciu, w ja­
kimś niewyraźnym, a decydującym ru­
chu duszy. W kilka dziesiątków lat póź­
niej — może to, co ona czuła — wyrazi 
lepiej poeta w pierwszej części Dzia­
dów:
„Jest i musi być kędyś, choć na krań­

cach świata, 
Ktoś, oo do mnie myślami wzajemnemi

lata..."
—• No, ależ zostaw pan w spokoju po­

etę i racz na miłość boską dopuścić do 
głosu samą panią kasztelanową — za­
wołał z kąta ktoś zniecierpliwiony.

A, kiedy tak, to służę państwu, ja­
ko tłumacz. Jeszcze tylko słóweczko: 
jest to rok tysiączny siedemsetny osiem­
dziesiąty sz...

— ...jakiś tam miesiąc, jakiś tam 
dzień, o to mnie)sza, —— przerwał nie­
cierpliwy gość — zaczynaj pan, panie 
Kazimierzu, albo dobierzemy się sami 
do tych welinowych kartek. Ze szkoły, 
parter franęais, coś tam jeszcze, a jakże! 
zostało... Vieux amours...

— Już, już:
* *

Wola Drohiczyńska 12 sierpnia 1876 r.
„Dzisiaj odjechała Mademoiselle. Kie­

dy pomyślę, że wraca do Paryża, że mo­
głaby zawieźć moje listy do Ciebie, ach!

Ale kasztelan był ciągle obecny, albo 
hajduczek. Mademoiselle nie spojrzała 
nawet na niego i nie podała mu ręki przy 
pożegnaniu. Nie dziwiłam się, że tak 
zrobiła. Nie może zostać!... Mademoi­
selle kocha mnie, ale bardziej jeszcze 
kocha Francję. I oto dzień w dzień, tyle 
zniewag, tyle tortur, że trudno słuchać 
obojętnie. Nieraz, szkarłatna z gniewu, 
biedna Mademoiselle wstawała od obia­
du. I teraz ma oczy napuchłe od płaczu. 
A kasztelan zatknął ręce za pas i mru­
czy pod nosem: „krzyż na drogę, stary 
krzaku różany, krzyż na drogę..." To 
znowu, do mnie;

— Cóżeś tak osowiała, mościa pani? 
Że mamy tam przyjaciół, w Paryżu, pra­
wda? Les amis de nos amis sont nos 
amis...

— Mamy tam przy-ja-ciół!
Było coś w głosie jegomości, że mi za­

tamowało oddech w piersiach. Mdlejąc 
prawie (całą noc rozmawiałam z Made­
moiselle o Tobie, prosiłam ją, by Ci mó­
wiła dużo, dużo o mnie) oparłam się o 
fotel, Twój fotel.

Gdy Mademoiselle wyszła, przychylił 
się ku mnie.

— Nie zapomniałaś jeszcze?! Nie za­
pomniałaś? — syczał ze złością.

Musiał wyczytać odpowiedź w mych 
oczach, bo trzasnął drzwiami i wyszedł, 
żując to swoje: „cham!”

A teraz, całuję te karty, te litery, któ­
rych nie ujrzysz i które Ciebie nie zoba­
czą". Brzmi to wdzięczniej po francu­
sku „Je leur donnę des baisers, des bai- 
sers infinis". Tak kończy kasztelanowa 
to krótkie recit wydarzeń pamiętnego 
dnia odjazdu swojej jedynej przyjaciółki 
i starej nauczycielki, panny Rosier. Jak 
dolega jej ten odjazd, jak o nim myśli, 
skoro w tydzień później notuje:

„Hajdukowi polecił przetrząsnąć ku­
ferki i sakwojaż Mademoiselle w powo­
zie. Mademoiselle płakała, mówił Hryć- 
ko, całą drogę".

Wola Drohiczyńska w zimie 1876 r.
„Herbarium Twoje, które kazałam 

znieść ze strychu, zamierzając je upo­
rządkować — wyrzucił na majdan i ka­
zał hajduczkowi przysypać gnojem. 
Hryćka, za to, że zniósł skrzynię ze stry 
chu do mego pokoju, chciał obić szpicru­
tą. Zerwałam się od krosienek, jakby 
mnie uderzył.

— 0! — zawołałam z okna. — Hryć- 
ko, do mnie!

— Cóż to, mościa pani zabrania mi 
ukarać swoich chłopów? A to oo takie­
go! Czy chce mi madame dać do zrozu­
mienia, te  jej poddani nie są moimi tak­
że? Hola, przepraszam, a!e zastrzeżone 
w intercyzie, że...

— Nie dlatego, że to poddani — mó­
wię — ale że to człowiek, mały chło­
piec, prawie dziecko, i ja mu kazałam.

— Hm, człowiek. os...markany Hryi- 
ko człowiek. No. dobrze. Może zasię- 
dziesz z panią do obiadu, skoroś czło­
wiek!

Istotnie. Hryćko siedział przy stole o- 
bok mnie, na jego wyraźny rozkaz, i cho 
ciaż uśmiechałam się do niego i nalałam 
mu wina w swój kieliszek — płakał ca­
ły czas.

Ciekawam, dlaczego to chłopię płaka­
ło? Dlaczego? Któż mi na to odpowie, 
skoro Ciebie niema?

Łzy Hryćka spadły mi jakimś głazem 
na duszę. Dlaczego, dlaczego? A kasz­
telan był rad, jakby go kto wsadził na 
sto koni".

A z roku 1787 — posłuchajcie pań­
stwo tego fragmentu, z późnej jesieni:

„Pan Ksawery przywiózł jegomości ze 
swego włoskiego wojażu małego, ślicz­
nego bonończyka. Nazywa się właściwie 
Moro, ale kasztelan przekręcił to na Mo- 
rand i tak go woła sto razy ria dzień.

Ogromne, czarne ślepka wlepia we 
mnie tak zabawnie i nie szczeka..."

A dalej I ja go tak nazywam, i piesz­
czę. Jak  miło zanurzać ręce w jego cien­

kich, jedwabistych kudełkach. Pieszcząc 
go, pieszczę Twe imię".

I jeszcze o tem samem, w kilka mie­
sięcy później:

„Gdy to spostrzegł (domyślamy się 
co i kto, nieprawdaż) wypędził go do 
piekarni, a potem kazał wziąć na łań­
cuch. Mały, pokojowy piesek na łańcu­
chu, na wietrze i zimnie... Skomlał kilka 
dni i nocy, wył potem rozpaczliwie i w 
końcu ucichł. Szczęśliwy. „II est librę".

W ola Drohiczyńska 3 października
1788 r.

„Wybiera się do Warszawy. Mówi, że 
dowie się tam lepiej, co właściwie z tej 
Francji świta dla nas dobrego, no i Ksa­
weremu też pilno do niego i szlachty. 
Zjeżdża się szlachta w Warszawie i zda­
je się, że coś postanowią. Kasztelan jest 
wściekły. Z tego sądzę, że sprawa reform 
nie stoi najgorzej, a gwarancje gorzej. 
Ale czy ja wiem, czy dobrze to rozu­
miem? Polityka, mówi kasztelan, to nie 
babska rzecz, Polska to nie fartuch babi. 
Krosna, to tak. Żebyś mi tu wyszyła tym­
czasem nakrycie na ten zydelek, bo do 
cna wyleniał od przesiadywania na nim 
tego Moranda, dodaje. Czy ma na myśli 
pieska, czy...

Mon Dieu, mon Dieu..."
Wola, listopad, tego samego roku.

„Powiedziałeś: „duchem moim Wy­
brana". Byłam dziś w tej alei i na korze 
brzóz szukałam liter wydętych przez 
Ciebie wtenczas. Zarosły, zabliźniły się 
rany drzewne... Nie poznałbyś ich. Ale 
w pamięci mojej są zawsze świeże i won­
ne, jak kwiaty, słowa Twoje".
Wola, 30 listopada, także tego samego

roku.
„Może G  powiedziała już Mademoi­

selle, że wyciągam codziennie kartę.
Gdy się zmierzchnie, i zanim zapalą 

te obrzydliwe świece, które straszą 
mnie, gdy widzę ich migoącąoe płomie­
nie w lustrach i hebanowych ramach, 
myślę, że leżę już w trumnie i wszyscy

są natrętni i ciekawi i patrzą na mnfa 
a tylko Ciebie niema i niema! Tasuje* 
zamykam oczy... Wyciągam. Twoja 
wsze.

Jakby szukał mojej dłoni, król kano* 
wy śpieszy do mnie..."

Wola, wigilja Starego Roku 1788. _ 
„...Podobno jest w Warszawie niejaki 

signore Balsamo, który tłumaczy przY' 
szłość. Chciałabym widzieć, zapyl’1® 
go... Ale czyi to możliwe? Dla mnie, któ­
ra nie mogę bez hajduczka pojechać n®' 
wet do miasteczka, chociaż a p t e k * ;  
świeci już pustkami. Piszę też coraz drmj 
niej, bo o kupnie nowego zeszytu a® 
marzyć nie mogłabym. „A po oo, a O3 
co? Znów francuskie fanaberje, mość® 
pani?

Szkoda, że poczciwa Mademoisell® 
nie kupiła grubszego zeszytu. Zawsż® 
była zbyt oszczędna. Nie mam jej teg® 
za złe, broń Boże, ale...”

Zobaczymy, oo pisze pani kasztelan^' 
wa w roku następnym — roku 1789: 

„Była burza, już przeszła, jeszcze n* 
szybach drżą wielkie krople i mienią s1®* 
jak brylanty. Takie piękne! Myślę, 
i tam w Paryżu jest burza, że s p ły w a ł*  
takie krople po szybach i patrzysz na o1® 
i może, może myślisz o Drohiczynie. N*' 
pewno myślisz, bo nie lubisz zapomina®' 
to wiem. A oni tu mówią, że tam pły*® 
potoki krwi, że mordują więźniów j 
strach myśleć. A ja, Boże daruj ® \ 
szczęśliwą się czuję, że Ty wcześniej ®* 
o tem mówiłeś, co czeka Francję > 
Twoje serce jest z tymi, którym tak ot'*' 
go — tak źle było na świecie. Dla kto* 
tych zmiłowanie miał jeno Bóg, gdy *** 
łał im śmierć przedwczesną z głodu, 
dzy, hańby, opuszczenia, zarazy.

Bądź z nim, Beże litości, w jego 
źnie, i zachowaj jego i wszystkich, »t 
rzy mu są drodzy, od wszelkiego D,e'  
szczęścia. ..

Gdybyś mnie, mój Bole, w y s ł u c h a ł — 

(Dok. nast.)
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Kro nika  te le g r a fic zn a

ANTYNEP

^RZĘSIE
ty

2*jjr ?fa> 0 godz. 1-ej nad ra 
tn cgi.6 (Jugoslawja) i okolicy

;NIE z ie m i  w  j u g o s ł a w j i

ty *zereg wstrząśnień podziemnych. 

l0staloDle Lip‘k  ‘ Pakras

ranem w 
odczu-

‘°stał — us zkodzonych 
*iad °  w’e ê  domów. D otychczas niema 

° mości o ofiarach w  ludziach.

ODZNACZENIE LINDBERGHA

t y j l ^ ^ ^ S h  o trzym ał m edal W oodrow a 
oraz 25.000 do larów  za zasługi, 

d0vve.e <na rzecz  przyjaźni m iędzynaro- 
ką dok onaniu lo tu  nad  A m ery-
łylko0 Hdniow ą ‘ C en tra lną . D otychczas 
Vat) dwie osoby posiadają  w zm ianko- 
Ceę-T .medal, a  m ianow icie lo rd  R obert 

U 1 sir Cecil P urst.

STALIN JAKO—„TROCKISTA"

^ °Ź A R  w  KINEMATOGRAFIE.

j>emCŁOraj w ieczorem  w  jednym z ki- 
dan* r w  m iasteczka Sol pod Bu- 
PfZfc ”2:'em (W^gry) wybuchnął w  czasie  
*tta^ s*®wienia pożar. W iele osób do-

s in y ch  poparzeń. Oiiary wypad-
t ^ ? r.Zevóeziono do szpitali budapesz- 
V c- W edług pierwszych informacji,

nocy 3 osoby zmarły. Liczba o- 
^Wa W czas*e Paniki ogniosly razy

37 
S lO ty R OGA LAW INA ŚNIEŻNA.

*as 1vina śn ieżna w  górach  D agestanu  
hyd̂ a â cz te rech  górali i znaczną liczbą 
cjjja .a' ^nieg zasypał poza tem  drogi, od- 

Ĵ c szereg m iejscow ości.

^ S Z T O W A N IE  DOMNIEMANEGO
Mo r d e r c y  s a v o r e l l e g o .

t y  R .

“ •rsfelden (Szwajcarja) aresztow a­
ły. włocha Pavana, domniemanego za- 

d Savorellego. A resztow any zaprze- 
etlergicznie oskarżeniom.

z a m a c h  DYNAMITOWY  
W  FABRYCE.

Śmierć 20-tu robotników. ,
tę ^ .d z tw o  w  sp raw ie  eksplozji dynam i- 

W E'ansas Zjedn.), na-
{ab e* k tó re j zniszczona zo s ta ła  część 

> zab itych  p rzeszło  20 robotn i- 
' s^ ^ e rdziło, iż k a ta s tro fa  by ła dzie- 

es , g m a c h u . A resztow ano  już jednego 
i ^ n’ka, k tó ry  oskarżony  jest o organi­

c e  zam achów  sabotażow ych.

Ka t a s t r o f a  l o t n i c z a .

( S t ^  W ilmington w  stanie D elavare 
Rią ? |edn.), nastąpiła naskutek złama- 

Sl? skrzydła katastrofa sam olotowa, 
ł  dtkiem katastrofy w szyscy czterej 
da . °£i sam olotu zginęli. W  czasie spa- 
dv°la Sam°lotu  odłamki jego zraniły 
*Ca°,C d*ieci bawiące się w  pobliżu miej

katastro fy

5 0 f lA R  KATASTROFY SAMOCHO­
DOW EJ.

ty
pr Pobliżu V eronnes-su r-A llier (we 
do ncii) n as tąp iła  k a ta s tro fa  sam ocho- 
j, , a - N asku tek  k a ta s tro fy  4 osoby zgi-

Y* l e d n a  r \o ł\c c i r a -rmaJedna ciężko ranna .

b u r z l iw a  l ic y t a c j a .
Sprawki „Landsbundu".

ty
1 ^ ,1 czasie licytacji, zarządzonej przez 
®i® k E P°datkowe w Landenols w pow ie- 

‘’■mptsch (Niemcy), doszło do krw a-Vyc, ,
jj rozruchów. Tłum złożony z około ły- 

a rolników usiłował najpierw za porno-
b- ^Piewania uniemożliwić licytację, wo-

na zarządzenie landrata powiatu 
2q Pt®ch. wysłanych zostało do Langenóls 
^ l i c j a n t ó w ,  którzy zaczęli rozpędzać 

an»i gumowemi zebrany tłum przyczem 
osób zostało lekko poranionych. 

cia zaostrzyła się do takiego stopnia, 
ą,ó aszcza po aresztowaniu jednego z przy. 
^ ców Landbundu, biorącego udział w 

e<t °ns r̂ac)ii że dowódca oddziału policyj-

Róźne zd a rza ją  się zabawne p a ra ­
doksy (igraszki) dziejowe. Z darzy ła 
się też rzecz wysoce osobliwa i gro­
teskowa, że S ta lin  — tuż po 15 zjeź- 
dzie partji, jednom yślnem  potępieniu 
trockizmu i zesłaniu Trockiego 
sam zaczął upraw iać trockistow ską 

politykę. W łaśnie wówczas, gdy —;_p° 
zwycięstwie — spodziewano się w Ro­
sji i zagranicą od dyk tato ra Stalina 
bardziej „liberalnej” i kapitalistycz­
nej polityki, a więc rozszerzenia „Ne- 
p y / ,  S talin  zaczął sarkać (słowa­
mi Trockiego) na „zasilje“ (wzrost) 
rułaków  i kapitalistów . A następnie, 
co najw ażniejsza, p rzystąp ił do bez­
względnego „nażym u” (nacisku) na 
kułaków.

Przypom inają się poprostu czasy t. 
zw. „wojennego komunizmu” (1917— 
1921). Zam iast wzmocnionego NEP-u 
rozkw itł nagle —  A n ty n ep !

Przyczyny? Ich jest sporo. Przede- 
wszystkiem  jest to obyczaj Stalina, 
obalając przeciwników politycznych, 
robić jednocześnie ich politykę, aby 
uspokoić um ysły. Następnie^ S talin 
wyczuwa pewne niezadowolenie wsrod 
p ro le ta ria tu  przemysłowego, spowo­
dowane wielkiem bezrobociem, wzmo­
żonym wyzyskiem (ostatnie umowy 
zbiorowe!) itd. — daje więc tym  nie­
zadowolonym pew ną satysfakcję.

A le główna przyczyna zmiany kur­
su tkwi nie tu. J a k  pisaliśm y już w 
„Robotniku” , S talin  musiał wykonać 
obecny fa ta lny  zygzak polityczny pod 
wpływem klęski ipaństwowvch ZQku~ 
pów zbożowych  (t. zw. „chlebozago- 
towok”), a zarazem  klęski (państwo­
wego, oczywista) eksportu zbożowego 
i klęski aprow izacyjnej m iast. S talin 
pod wpływem  tych klęsk m usiał zer­
wać sław etną „sm yczkę" (ugodę) z 
chłopem  i proklam ować wojnę z kuła 
kiem, aby mu odebrać zboże (i surow^ 
ce), bez którego ani państw o wogóle, 
ani przem ysł i m iasto w szczególno­
ści żyć nie mogą.

T u są istotne źródła obecnego „an- 
tynepu”. Są więc znacznie głębsze, 
niż chwilowy polityczny m anew r sa­
mego S talina.

„P raw da" z 11 m arca (Nr. 61) po­
daje nadzw yczaj ciekawy refera t R y-  
kowa, wygłoszony na posiedzeniu mo­
skiewskiego Sowietu. Ryków bardzo 
dobrze i szczegółowo przedstaw ia we­
w nętrzną m echanikę obecnego zwro-

Musieliśmy —  opowiada sku­
pem zboża zabezpieczyć potrzeby 
eksportu zbożowego, a zarazem  (za 
pieniądze z tego eksportu) potrzeby 
im portu (dowozu) surowców i m a­
szyn); dalej musieliśmy zabezpieczyć 
potrzeby aprow izacyjne tych okolic, 
które p rodukują  nie zboże, lecz su­
rowiec (np. len), o r a z  miast, tym cza­
sem sy tuacja w jesieni ułożyła się tan 
fatalnie, że „eksport zboża m usieliś­
m y  przerwać". Od lipca do grudnia 
skupiliśm y tylko 299 mil. pudów, pod­
czas gdy przed  rokiem  za ten sam o- 
kres 428 mil. M ało tego: z każdym  
miesiącem ilość skupowanego chleba 
spadała . Była to, pow iada referent, 
„ogromna groźba" dla całokształtu  
gospodarczego życia w kraju .

P rzyczyna tej klęski —  «głód to­
warow y” . To znaczy przem ysł n ie 
dostarczał wsi potrzebnych jej towa­
rów, i wieś w olała posiadane nadw yż­
ki zbożowe albo skonsumować albo 
schować. Za pół roku rozm iary sk ła­
du towarowego oblicza R. na 500 mil­
ionów rubli, czyli na 214 razy  w ięk­
szą kwotę, niż za połowę poprzednie­
go roku gospodarczego.

Re<t0  -
*muszony został do wydania rozkazu

jCla broni i zwrócenia przeciwko tłumo- 
hiią ârak*nu maszynowego. Tylko dzięki u- 
gz?rk°Wancmu zachowaniu się dowódcy ad 
*Un u '— iak  ośwaidcza „Vossische Zei- 
Jfj — i interwencji obecnych na miejscu 
bi^j0,V11’ków Landsbundu, udało się zapa-J j ą j  -

1 Przelewowi krwi. Licytacja została 
*erwana

WIELKI MM FABRIIKI
ty

, w  -”*°raj w  godzinach popołudnio- 
C w ybnch! pożar w  fabryce Zyl-

. Plflna  ..i r>„i : XT_ oc n x ia ń

W BIAŁYMSTOKU

ł OfcTana przY uk Polnej Nr. 25. Ogień,
wm X « r n U / > Y i i n  r% QPoch^erZaiąc z £w ałt° wn3 szybkością  

doszczętnie główny gmach 
W którym znajdowało się  16 

* atów tkackich oraz szereg innych  
yn: Z powodn braku w ody akcja 

Strftż *l’C2a była nadzwyczaj utrudniona. 
Cy »]a^om udało się po w ytężonej pra- 
*t*je <J*£ah*ować ogień i uchronić pozo- 

^ ynki fabryczne przed zniszcze- 
straty wynoszą przeszło

<;ł0.00f> » «  - -7o ro> /  Bez pracy pozostało około
Stało 0*tt*ków. Przyczyna pożaru nie zo-

® Q & r n w l o  t  i  o < • .   i _rt . --------
Ttą "®razie ustalona. Straty nie zosta- 
.pjec^ ^ 7 te , gdyż maszyny nie były ubez-

A  teraz (kolejno) dalsze pytanie— 
skąd się wziął ów głód towarowy? 
Stąd, objaśnia R., że wieś (zwłaszcza 
kułak) szybko grom adził nadwyżki 
zboża, a przem ysł nie podążał za 
w zrastającym  popytem . W  4-tym  
kw artale ub. roku produkcja przem y­
słowa zm niejszyła się o 11 proc. w 
porównaniu z 1-szym kwartałem .

Cóż więc było robić? Musieliśmy 
nacisnąć na chłopa („kułaka!” ), abv 
wycisnąć zeń te nadw yżki, których 
ten przeklęty  ku łak  nie chciał ani weź 
sprzedać państw u. Musieliśmy (w 
styczniu b. r.) przeprow adzić całą t. 
zw. „udarną (bojową) kam panją" w 
tym kierunku.

Musimy tu  zauważyć, że R z nie­
chęcią mówi o tej kam panii, zryw ają­
cej „smyczkę" S ta lina z chłopem!

Otwarcie mówiąc ■— pow 'ada —  le ­
piej byłoby nie uciekać się do tej u- 
datnei kam panji”. Ale innych dróg 
wyjścia nie było. Przysp'eszyl'śvny 
więc term iny podatkowe, pow iada R  , 
aby wypom pować ze wsi zboże, prze­
prowadziliśm y ustaw ę o samoopo 
dawkowaniu się wsi, wzmogliśmy w al­
kę z „samogonką” (domową produk­
cja wódki), rzuciliśm y na wieś masę 
pracowników party jnych  itp.

S ytuacja  się popraw iła obecnie, za­
pewnia Ryków

Ale cała ta  kam panja. stw ierdza 
R., m a niestety, v 'e le  stron ujem ­
nych. W  wielu in ejscach próbow a­
ne dla wydobycia zboża p zejść do 
bezpośredniej wymiany towarów 
przem ysłowych na zboże do przym u­
sowej lokaty pożyczki państwowej 
wzamian za zboże, do ustaw iania t 
zw. oddziałów  zagradzających (prze­
szkadzających wywozowi zboża na 
dalsze rynki i sprzedaży zboża p ry ­
watnym  spekulantom ). W ten spo­
sób tu i ówdzie zastosowano m etody  
wojennego kom unizm u. W obec tego 
rozeszły się w śród chłopów pogłoski 
o całkowitem zniesieniu N EP-u, jako 
wolnego obrotu towarowego i p rzy­
wróceniu wojennego komunizmu, kie­
dy to gwałtem  zabierano chłopom 
t. zw. nadw yżki; wówczas w rezu lta ­
cie tej polityki chłop zm niejszał za­
siewy i nastąp iły  pam iętne straszne 
głody...

N iestety —  stw ierdza R. —  w re ­
zultacie obecnych pogłosek o zniesie­
niu nepu, chłop („kułak” , oczywiście) 
zrzeka się dzierżaw , k tó re dotych­
czas prow adził i znowu „zmniejsza  
swe zasiew y" f!  )■ I wogóle „kułak a- 
g ituje za zm niejszeniem zasiewów”.

Tyle Ryków. Potw ierdził w  sposób 
najbardziej au tory ta tyw ny to, cośmy 
w „Robotniku" pisali. Zaczarowane 
koło: niema towarów przem ysłow ych 
bo zbyt m ały eksport nie daje  pie­
niędzy na m aszyny i surowiec; gdy 
zaś się chce sztucznie, gwałtem  skup 
zboża i eksport zwiększyć, „kułak” 
autom atycznie zm niejsza zasiewy, bo 
mu gospodarka się nie opłaca.

T ak S ta lin  sta ł się „ trock istą” i wi­
dzi w owym m itycznym „kułaku" źró­
dło nieszczęść. Został zmuszony do 
w ypraw y przeciwko wsi (niby to ty l­
ko przeciwko „kułakom ”, ale to  się 
tak mówi). R ezu lta ty: 1) zerwanie
troskliwie uprawianej „sm yczki"; 2 ; 
osłabienie pozycji rządów  w  kraju  
(na wsi); 3) zm niejszenie zasiewów.

Takie są r e z u l ta ty  „A ntynepu", zor­
ganizowanego pod przym usem  przez 
S talina —  w duchu w skazań trocki-
stycznych. .

l ia z im ie rz  Czapiński

***** s Pm

CO BĘDZIE Z PŁACAMI PRACOWN'KOW 
PAŃSTWOWYCH W DRIUG M KWARTALE?

Z kó ł u rzędników  państw ow ych  piszą 
nam :

Je d n ą  z najb liższych p rac  now ego Sej­
m u m a być, w edług  ośw iadczenia R zą­
du, u staw a  o uposażeniu  p racow ników  
państw ow ych. O czekiw ana jest ta  u s ta ­
w a z w ielką  n iecierp liw ością p rzez w szy­
stk ich  pracu jących , nie w yłączając ro ­
botn ików . U staw a ta  bow iem  zadecydu­
je o w ielu  zagadnieniach, zw iązanych  z 
płacam i, zagadnieniach, rozstrzyganych  
częs tok roć  p rzez  p racodaw ców  p ry w a t­
nych na w zór p racodaw cy  —  R ządu, jak 
to  by ło  np. z zaham ow aniem  podw yżek 
d riży źn ian y ch .

Z u staw ą o uposażeniu  pracow ników  
państw ow ych zw iązane są  zagadnienia 
najdonioślejszej wagi: podatków , b u d że­
tu, po lityk i finasow ej i t. p. B ędzie ona 
za tem  w ym agała w iele p racy  i w  żadnym  
raz ie  n ie  u jrzy  św ia tła  n a  1 kw ietn ia , 
jak to  początkow o ob iecyw ał p. B artcl. 
W  późniejszej rozm ow ie z p rze d staw i­
cielam i p racow ników  państw ow ych p. 
B a rte l w yraz ił p rzypuszczenie, że u s ta ­
w a ukazać m oże się dop iero  n a  jesieni. 
B ądz co bądź, u staw a obecna będzie 
jeszcze obow iązyw ała p rzez  pew ien 
p rzeciąg  czasu. J e s t  ona o ty le  zm ienio­

na, że p rac . państw . 1-go każdego  m ie­
siąca  otrzym uje p raw ie  n iezm ienione od 
styczn ia 1926 r. pensje, pozosta jące  d a­
leko  poniżej m inim alnych p o trzeb  ży­
ciowych. O dsunięcie zasadniczej reg u ­
lacji p łac  do jesieni, o raz  m ilczenie R zą­
du, chociaż zaledw ie dw a tygodnie dzieli 
nas od 1-go kw ietn ia, b u d zą  niepokój i 
g łęboką tro sk ę  pracow ników . Co zatem  
będzie  z płacam i p racow n ików  w  Il-im  
k w arta le  ?

W  pierw szym  k w arta le  R ząd  sk rom ­
nym  zasiłk iem  pozw olił swym  p raco w n i­
kom  zm niejszyć cokolw iek b rak i ich ro ­
dzinnych budżetów , w y p łaca jąc  im 5 
styczn ia  i 10 m arca po 223/2 % uposa­
żenia.

N iew iele to  w yniosło. B udżet p rac o ­
w n ika  obciążyła od 1 styczn ia podw yż­
k a  kom ornego, k tó re  doszło  już do norm  
przedw ojennych, a o trzym yw any  d oda­
tek  na m ieszkanie w ynosi ty leż, co 
p rzed  dw om a la ty . P raco w n ik a  obciąża 
bardzo  ro snąca  obecnie zw olna d roży­
zna, choć przedziw ne ob liczen ia  U rzę­
du S tatystycznego  nie u jaw niają jej. 
S tw arza  to  w szystko a tm osferę  n ie p e ­
wności, n iepokoju, trosk .

J a k  się  dow iadujem y, do Min. S kar-

KRONIKA POLITYCZNA i
ZAKRES DZIAŁALNOŚCI ROZPORZĄ­

DZENIA W ALORYZUJĄCEGO CŁA.
W  zw iązku z n ieścisłem i w iadom oś­

ciam i, detyczącem i ro zp o rząd zen ia  o 
przeliczeniu  s taw ek  ta ry fy  celnej na n o ­
w ą jednostkę  pieniężną, jak o b y  ono nie 
m iało zastosow ania do państw , z któ- 
rem i P o lska prow adzi ro k o w an ia  o t r a k ­
ta t  handlow y, a w ięc i do N iem iec —  
Min. P rzem ysłu  i H andlu w yjaśnia, iż 
rozporządzen ie pow yższe w esz ło  w  ży­
cie dn. 15 m arca r. b. i obow iązuje w 
stosunku  do w szystkich bez w yjątku  
państw .

Inform acje o n iestosow aniu  pew nych 
ce ł przyw ozow ych z tego ty tu łu , t e  P o l­
ska posiada już z danem  państw em  eks- 
portow em  tra k ta t  handlow y lub też  jest 
w łaśnie w  stadjum  rokow ań  o tak i t r a k ­
ta t, do tyczą zupełn ie innej spraw y, m ia­
now icie t. zw. ce ł m aksym alnych, k tó re  
z obecnem  przeliczen iem  w cale się nie 
w iążą.
SPRAW A KOMERCJALIZACJI KOLEI

N a jednem  z najbliższych posiedzeń 
R ady  M inistrów  m iała być rozw ażana 
sp raw a d ek re tu  P re zy d e n ta  R zeczypo­
spolitej w  przedm iocie kom ercjalizacji 
kolei państw ow ych. J a k  się dow iaduje­
my, p ro jek t ten  zos ta ł w ycofany z R a­
dy M inistrów .
ROKOW ANIA W  SPR A W IE  TARYFY  

CELNEJ.
N iek tó re  dzienniki czesk ie podały  in ­

form acje, jakoby  rokow ania  po lsko-cze­
skie w  sprawne zw aloryzow anej osta tn io  
ta ry fy  celnej zostały  zerw ane. W edług 
zasięgniętych  p rzez nas inform acji, w ia ­
dom ości p rasy  czeskiej nie odpow iadają 
praw dzie, ro kow an ia  w  sp raw ach  po ­
w yższych toczą się w  dalszym  ciągu i 
mają przebieg  norm alny.

Rów nież w  dalszym  ciągu toczą się 
rokow ania w  te j samej sp raw ie  z d e­
legacją austrjacką.

ROKOW ANIA Z PERSJĄ.
R okow ania prow adzone z rządem  p o l­

skim  przez persk iego  m in istra  sp raw  za­
granicznych p. Ali Goli C hana A nsari w  
spraw ie tra k ta tu  handlow ego dobiegają 
końca i zapew ne w  b ieżącym  jeszcze ty ­
godniu zostaną sfinalizow ane.
ZŁOŻENIE M ANDATU PRZEZ POSŁA  

D-ra PUTKA
D ow :adujem y się, że poseł z W yzw ole­

nia, d r P i.tek , z rzek ł się m an d atu  z o- 
k ręg u  Nr. 43 na rzecz następnego  kandy ­
d a ta , p. F ideliusa, w ójta  gminy Z em brzy­
ce. Dr. P u tek  rezygnuje rów nież z m iej­
sca na liście państw ow ej i na obecną k a ­
dencje w ycofuje się z życia po litycz­
nego.

NARADY P. S. L. WYZWOLENIE
W  sobotę rozpoczynają się obrady  

w ładz party jnych  oraz now oobranych  po ­
słów  z P. S L. W yzw olenie. O brady, jak 
przew idują, p o trw ają  trzy  dni.

NARADY P. S. L. PIAST
N ow oobrani posłow ie ze s tronn ic tw a 

„P ia s t"  zb ierają  się w  pon iedzia łek  dn. 
26 b. m. N a posiedzeniu  tem  ob rane  zo­
s tan ą  w ładze k lubow e o raz zadecydow a­
n a  zostanie ta k ty k a  k lubu p rzy  o tw arc iu  
Sejmu o raz w  spraw ie w yboru  M ar­
szałka .

LISTA Nr. 12 NIE OTRZYMAŁA  
M ANDATU

J a k  się dow iadujem y, lis ta  Nr. 12 (R a­
dykalne S tronn ictw o  C hłopsk ie ks. Oko 
nia) nie o trzym ała  żadnego m andatu . Je  
dyny m andat z ok ręgu  Iłża, k tó ry  o trzy ­
m ał p. Kaim , zos ta ł un iew ażniony  z po­
w odu b rak u  kilkudziesięciu  głosów. 

M andat ten  o trzym ała  lis ta  Nr. 1.

NA RA D A  BLOKU KATOLICKO 
NARODOW EGO

W  nadchodzącą sobotę odbędzie się 
posiedzenie posłów  w ybranych  z listy  
Nr. 24. Na posiedzeniu  tem  om aw iana 
będzie  ta k ty k a  k lubu  p rzy  o tw arc iu  Sej­
mu, ob iorze M arszałka  i t. p. spraw y.

NOWY DYREKTOR MONOPOLU 
TYTONIOWEGO

R ada M inistrów  na o sta tn iem  posie­
dzeniu  postanow iła  p rzed łożyć p. P re ­
zydentow i R zeczypospolitej do podpisu 
p ro jek t d ek re tu  c pow ołan iu  n a  stano­
w isko d y rek to ra  M onopolu T y ton iow e­
go długoletn iego w iced y rek to ra  d-ra 
A lek san d ra  K reu tza .

PRZEGLĄD PRASY
Prezent im ieninowy. —  Sejm ma jechać 

do Canossy, —  Nawrócony Dow bor.
B ratn i „Naprzód" k rak o w sk i zw raca  

uw agę n a  „p rezen t im ieninow y , jaki 
ludność uboga o trzym ała  19 b. m. z ręk i 
panów  paskarzy . O to w  K rakow ie w  
dniu tym  podroża ł chleb, w  W arszaw ie  
w  zw iązku z w aloryzacją ce ł pod roża ły  
tow ary  kolonjalne, dalej zanosi się na 
podrożen ie w ęgla, po w ęglu przyjdzie 
kolej na cuk ier i t. d. „Biedni cukrow ­
nicy  i p la n ta to rz y  b u rak ó w  już od kilkz 
m iesięcy dopraszają  się o „popraw ę 
b y tu ” , k tó rą  te ra z  po w yborach  zapew - 
ne uzyskają. T e raz  argum ent o sanacji 
życia  gospodarczego  już n iepo trzebny , 
m ożna p rzyznaw ać podw yżki n a  praw o 
i na lewo, bo w yborcy  już się w ypow ie­
dzieli i ta k  rych ło  znow u do głosu nie 
dojdą". A  za ro b k i ro b o tn icze  nie w zro­
sły  w  o sta tn ich  m iesiącach  i robo tn ik  
do tk liw ie odczuw a n a  swej skórze  ten  
sy stem atyczny , acz  pow olny  pochód 
drożyzny.

A le drożyzna n ie  jest jedynym  p re ­
zentem  pow yborczym . J u ż  co raz  czę­
ściej rozlegają się głosy p rzestro g i pod 
adresem  Sejmu, że o ile  n ie  będzie 
grzeczny i po tu lny  w obec R ządu, to  go* 
czeka m arny los, lub w ręcz śm ierć. P an  
h rab ia  R ostw orow ski w  „Dniu Polskim ” 
doradza sejmowi z uczciw ego se rc a  i ze 
szczerej miłości do parlam en taryzm u, by 
poszedł do Canossy, t. zn. by  u k o rzy ł 
się p rzed  Rządem , gdyż ty lko  w  ten  spo­
sób u ratu je  sw e życie. Nie będzie to  
upokarzające  — pociesza p. R- gdyż 
R ząd mars*. P iłsudskiego sam w yciąga 
ręk ę  do Sejmu, w ięc jest okazja do... 
Canossy.

Pos. P o lak iew icz w  „Kurjerze Poran­
nym" nie posuw a się ta k  daleko, jak je­
go ko lega z 1-ki. P o tęp ia  on dzia ła l­
ność sejm u poprzedniego  i jego m etody 
pracy , o sk a rża  n aw e t loka l sejmowy, 
jako zbyt c iasny  i niew ygodny, ale p rzy­
najm niej pozostaw ia  w  spokoju K onsty-| 
tucję, tw ie rdząc , że ona jest dobra, ty l- 
co w ybrańcy  ludu byli źli. Cóż jednak, 
z tego, k iedy  obecnie, mimo, że je s t już 
now y i p rzestro n n y  loka l sejm owy, mi­
mo, że m amy Sejm o now ym  sk ładzie 
z silnym  trzonem  jedynkow ym  —  żąda 
się zm iany konsty tucji w  k ie ru n k u  u- 
czynienia z sejmu c ia ła  czysto  do rad cze­
go, żąda  się zniesien ia p a rla m en ta ry z ­
mu. R ozpętano  ta k ą  dziką demagogję^ 
p rzec iw p arlam en ta rn ą  i p rzeciw konsty - 
tucyjną, że n aw e t te  e lem enty  uczciw e.
: dem okra tyczne obozu sanacji, k tó re  
w idzą ca łe  n iebezp ieczeństw o  te j akcji— 
w ciągn ię te  zosta ły  w  jej w ir i obecnie 
sta ją  b ez rad n ie  w obec zniszczenia, do- 
ronanego p rzez  n iepoczy talność  san a­
cyjną. T ak ie  zak ło p o tan ie  w yzie ra  ze 
słów  pos. P o lakiew icza.

A le tym czasem  sanacja  odniosła n o ­
w e „zw ycięstw o". Je szcze  jeden g rze ­
sznik naw rócił się. I nie byle k to , gdyż 
sam  gen. D ow bór-M uśnicki. L ad a  chw i­
la oczekiw ać należy  rozkazu  z jego s tro ­
ny, by dow borczycy  po łączyli się z leg- 
jonistam i. A le gdy sadzew iczow ska . 
„D w ugroszów ka" z te j okazji w ychw ala 
cno ty  jego i tw ierdz i, że D ow bór jest 
duszą żo łn ierską, k tó ra  n igdy  nie pod ­
legała party jn ic tw u , to  m usim y mu p rzy ­
pom nieć n ie ty lk o  rok  1920 —  k tó ry  p i­
smo to  sam o z re sz tą  podaje jako sm ut-' 
ny  w yjątek  z regu ły  —  ale św ieższą d a ­
tę  po p rzew rocie  majowym, k ied y  to  
gen. D ow bór organizow ał P oznańsk ie 
p rzeciw  P iłsudskiem u i ty lko  n iepow o­
dzenie s ta ło  się p rzeszkodą w  stw o­
rzen iu  polskiej W andei. O becnie gen. 
D ow bór hołduje m odzie i przeklina; 
„party jn ic tw o". B.

ECHA ARESZTOWANIA 
T0W. WOLICKIEGO

W  zw iązku z a resztow an iem  tow. 
W olickiego, o trzym ał tow . sen. St. Po- 
sner lis t od zw iązku N iezależnej M ło­
dzieży Socjalistycznej (Akad.) środow i­
ska k rakow skiego . L ist ten , opatrzony  
szeregiem  podpisów , u p rasza  tow . Pos- 
nera o in terw encję w  sp raw ie  a re sz to ­
wanego.

bu  w tej spraw ie zgłosiła się o audjencję 
delegacja C entralnej Kom isji P orozum ie­
w aw czej zw iązków  zaw . prac . państw ., 
należy  się w ięc spodziew ać, że już na j­
bliższe dni p rzyniosą oczek iw aną p rzez  
p racow ników  decyzję R ządu.

p j ż j b k a  M a t e c z n a  x
DLA ROBOTNIKÓW I PRACOW­

NIKÓW MIEJSKICH
Dn. 20 b. m. n a  w niosek  w icep rezy d en ­

ta  tow . Szpotańsk iego , M ag istra t ro zw a­
żał sp raw ę udzie len ia  zapom ogi św ią te ­
cznej rob o tn ik o m  i p racow nikom  m iej­
skim. P on iew aż w  budżecie  n ie  zn a le­
ziono odpow iednich  k w o t na w yp łacen ie  
zapom ogi bezzw ro tnej, p rz e to  p o s ta n o ­
wiono tym  p racow nikom  i robo tn ikom  
miejskim, k tó rzy  tego  zażądają, w y p ła ­
cić 25 proc. pensji n a  św ię ta  W ielk iej 
Nocy ty tu łem  p o ty c z k i zw ro tne j, sp ła ­
canej w  przeciągu  10 m iesięcy począw szy 
od dn. 1 czerw ca r. b. T erm in  w y p łac e­
n ia zapom ogi zos tan ie  u sta lo n y  po p o ro ­
zum ieniu z K asą M iejską.

Co się tyczy  ro b o tn ik ó w  i p racow n i­
ków  dniów kow ych, to  pożyczka tym  p ra ­
cow nikom  rów n ież  m oże być udzielona 
z zastrzeżen iem , że w  raz ie  odejścia z 
p racy  c a ła  sum a p o ty c zk i zostan ie  p o ­
trącona .

KSIĘGARNIA ROBOTNICZA, 
W arecka 9,

p o leca najnow sze dw utom ow e dzieło 
K. K au tsky 'ego  

„Die m aterialistische Geschichla- 
auffassung".
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T E L E G R A M Y
KONWENCJA ANGIELSKO-NIEMIECKA 

0  UŁATW IENIU PROCEDURY SĄDOW EJ
Londyn, 20 marca. (PAT.). Sir Au- | n ie c k ą  o wzajemnem ułatwianiu pro- 

sten Chamberlain I ambasador nie- j  cedury sądowej. Konwencja ma być
miecln w Londynie p. Steamer pod-j ratyfikowana przez Izbę Gmin i
pisah dzisiaj konwencją anglo .  nie- I Reichstag.

W YBORY GMINNE NA CZESKIM SLĄSK U

Nr. 81

Cieszyn, 20 marca (A. W.). Wczoraj 
odbyły się wybory gminne w 8 gminach 
powiatu czesko - cieszyńskiego, które 
przyniosły Polakom znaczny sukces. W 
Trzyńcu Polacy otrzymali 14 mandatów 
(w tem 3 komunistyczne), 11 Niemcy i 11 
Czesi, w Mostach Polacy 8 mandatów, 
Czesi 7, w Lesznie Dolnym Polacy 16

mandatów, Czesi 2 mandaty, Niemcy 1 
mandat, komuniści 5, w Końskim Polacy 
17, Czesi 8, w Lesznie Górnej Polacy 7, 
Czesi 5, w Gródku Polacy 13 (w tem 4 
komunistów), Czesi 2, w Bukowcu Pola­
cy 12, Czesi 6, w Szumbarku Polacy 10, 
Czesi 8.

NOWY RZĄD EGIPSKI BĘDZIE BRONIŁ 
NIEZAWISŁOŚCI KRAJU

Londyn, 20 m arca. (A.W.). Król 
r uad podpisał listę nowego gabine­
tu, przedłożoną mu przez Nahas-Pa- 
szę. Nowy prem jer złożył krótką 
deklarację w parlamencie, Nahas -

Pasza zapowiedział, że obecny gabi­
net nie  ̂myli o żadnych ogranicze­
niach niepodległości Egiptu. Parla­
m ent udzielił votum zaufania now e­
mu rządowi.

NIE EGIPT, ALE PALESTYNA
LONDYN. 20 marca. (PAT). Sir Alfred 

Mond oświadczył się za zupełnie nową 
orjentacją w polityce angielskiej na 
wschodzie. Nie Egipt, a!e Palestyna po­
winna w przyszłości stać się, zdaniem sir

A. Monda, ośrodkiem polityki angiel­
skiej na wschodzie, gdyż Egipt jest sta­
łym centrum niepokoju. Sir Mond jest 
zdania, że Palestyna powinna otrzymać 
wielką pożyczkę na cele odbndowy.

KONSOLIDACJA DŁUGU AUSTRJI WZGLEDEM
ST . ZJEDN.

Waszyngton, 20 maroa (P. A. T.). Pre­
zydent Coolidge wystosował do kongre­
su orędzie, w którem domaga się wyda- 

,nia odpowiednich zarządzeń ustawo­
wych w sprawie konsolidacji długu Au- 
strji względem Stanów Zjednoczonych. 
Konsolidacja ta dokonana być ..winna pod

warunkiem, że Stany Zjednoczone uzy­
skają od Austrji warunki nie gorsze od 
jej wierzycieli europejskich. Konsolida­
cja długu Austrji względem Stanów 
Zjednoczonych pozwoliłaby jej — wed­
ług orędzia — na zaciągnięcie* pożyczki 
międzynarodowej.

ROBOTNICZY KLUB SPORTOWY 
„SKRA“.

organizuje od dnia 15.IV stałe treningi 
gier sportowych dla kobiet. Treningi pro­
wadzić będzie p. Z. Orłowicz w zakresie 
hazeny, piłki ręcznej, koszykówki oraz 
siatkówki.

Zapisy do sekcji przyjmuje sefcretarjat
klubu, codziennie od godz. 1 9  21 (O-
kopowa 43 — 47).

ZAPRZECZENIE NIEMIECKIE
BeHin, 20 marca. (PAT.). „Berliner Ta- 

geblatt" zamieszcza dziś sprostowanie śląs­
kich hut cynkowych w Lipinach, stwierdza­
jąc kategorycznie, iż huty te, wbrew do­
niesieniom prasy berlińskiej, nigdy nie wy­
płaciły 100 tys. złotych blokowi rządowe­

mu na akcję wyborczą. Komunikat oświad­
cza dalej, że p. wojewoda Grażyński nigdy 
nie wywierał presji na instytucję i nie żądał 
żadnych pieniędzy na poparcie akcji wybor­
czej.

CO SIĘ DZIEJE W  JUG O SŁAW II ?
Białogrżd, 20 marca. (A. W.). W

sferach politycznych uważają, że opo­
zycja nie będzie czyniła trudności przy 
uchwalaniu budżetu. Po uchwaleniu 
budżetu, gabinet obecny poda się do dy 
misji. W nowym rządzie będą również 
zasiadhli przedstawiciele Chorwatów 

;i Słoweńców, ten nowy rząd rozpisze

wybory do Skupczyny na jesieni, po­
czerń nowej Skupczynie przedłoży pro­
jekt zmiany konstytucji. Przewidziana 
jest m. in. zmiana ordynacji wyborczej 
Oczekuje się ogólnie, że zmiana konsty­
tucji wpłynie dodatnio na załagodzenie 
antagonizmów serbsko-chorwackich.

W ALKI W ARABJI
LONDYN, 20 marca (A. W.). Z Iraku 

donoszą, że angielska eskadra lotnicza 
odkryła w pobliżu Amman obozowisko 
wahabitów, których obrzuciła bombami. 
Trzy samoloty angielskie zostały przez 
wahabitów zestrzelone. Arabowie w po­
łudniowej części kraju przechodzą w

w>,

PROCES
BIAŁORUSKIEJ „HR0MADY"
W ilno . W czo ra jszy  t rz y n a s ty  d z ień  p ro ­

cesu  b ia ło ru sk ie j ro b o tn ic zo  - w ło śc iań sk ie j 
H rom ady  p o św ięco n y  b y ł p rz e s łu c h a n iu  sze 
••egu św iadków . Na p o c z ą tk u  o b ra d  zez n a ­
w ali k o m en d an ci po lic ji z p o w ia tó w  dziś- 
n ień sk ieg o  i o szm iań sk ieg o , tw ie rd z ąc , <i  

.is tn ia ł  k o n ta k t  m iędzy  H ro m ad ą  a  k o m u n i­
s ty czn ą  P a r t ją  B ia ło ru s i Z achodn ie j. N a - 
s .ęp n ie  z ez n aw ali św iad k o w ie  K arew icz  i 
D w o rzeęk i. Z zez n ań  n ieo b e cn y c h  św iad ­
ków  D u b o w sk ie j i p p łk . sz t. gen. F lo rk a , b. 
szefa  sz ta b u  III b ry g ad y  K O PU , w y n ik a ło b y , 
że leg ity m acje  cz ło n k ó w  H ro m ad y  b y ły  
k a r tą  „ u p raw n ia ją c ą"  do p rz ec h o d ze n ia  n a  
'e ry to r ju m  so w ieck ie . Ś w iadek  G u to w sk i, 
ko m isarz  z iem sk i pow . w ile jsk ieg o , zau w a- 
żył tek  zeznaje  —  w p ły w  a g itac ji H ro ­
m ady  w czasie  p ra c  kom asacy jn y ch , p rzy - 
czem  d o s trz eg ł k ilk a  w y p ad k ó w  czynnego 
oporu .

N a stęp n ie  zezn aw ał p o r  . H erco g  p rz y  
d rzw iach  zam kniętych . Na tym  o b ra d y  o d .  
roczono.

ARESZTOWANIE SPRAW CY 
NAPADU RABUNKOWEGO

Wc wsi Rataje, pow. Janowskiego, a- 
resztowany został Stanisław Guzik, o- 
skarżony o dokonanie napadów rabun­
kowych na kilku mieszkańców w pow 
Janowskim. W czasie śledztwa areszto­
wany przyznał się do inkryminowanych 
mu czynów. Guzik przekazany został do 
dyspozycji władz sądowych.

przeważnej części na stronę wahabitów. 
Z Basry donoszą, że kilka szczepów per­
skich wtargnęło na terytorjum Iraku i 
zrabowało kilka wiosek tubylców, upro­
wadzając ze sobą około 30.000 owiec. O- 
becnie toczą się zacięte walki między 
plemionami pogranicznemu

W ALKI ATLETÓW
P o n ie d z ia łk o w e  z ap a sy  a f e tó w  w zb u d zi­

ły  z a in te re so w a n ie  g łów nie  d z ięk i in te re s u ­
jącem u sp o tk a n ia  S te u rs a  z B ry łą , k tó ry  
p rzez  45 m inu t, m im o b ru ta ln o śc i p rz ec iw ­
n ik a , z d o ła ł  się  o b ro n ić . W  45 m inucie  je­
d n a k  S te u rs , p rz y  z a s to so w an iu  p rzed n ieg o  
p asa , zw ycięży ł. S p o tk a n ie  az ja tó w : M a n . 
d z ia w e im e ry  z G rik isem  sy b irak iem  z a k o ń ­
czy ło  się  zw y cięstw em  Gritkisa.

Spotkanie Poosshoffa z Bahu Samsonem i 
Pineekiego z Lombayerem zostały nieroz­
strzygnięte.

W  d niu  w czora jszym  po  sp o tk a n iu  b ez  
re z u lta tu  L o m b e y e ra  z  • W eim irą  o ra z  G ri-  
k isa  ze S zczerb ińsk im , zak ończonym  w 10 
m in u c ie  zw y cięstw em  G rik isa , n a s tą p iło  a -  
‘ ra k cy jn e  sp o tk a n ie  o lb rzym a P in e ek ie g o  z 
Poosshoffem . W alk a  trw a ła  z  g ó rą  40 mi- 
t u t .  P o o sh o ff t rz y k ro tn ie  z e rw a ł z a ło ż o n e ­
go m u p rzez  P in eek ieg o  n e lso n a , jed n a k że  
c z w a rty  ne lso n , w k tó ry m  „L eo n ek "  w ię ­
z ił p rz ez  8 m inut, b y ł zby t m ęczący  d la  a- 
t le ty  i P o o ssh o ff się  p o d d a ł. C zw a rte  s p o t­
k a n ie  z ak o ń czy ło  się  w  10 m in u c ie  z w y c ię ­
s tw em  B ahu  S am so n a  n a d  K ishem . P rz e d  
sp o tk an iem  P in eek ieg o  z  Poosshoffem  u- 
k a z a ł się  na  a re n ie  S te k k e r , w ita n y  o w acy j­
n ie  p rz ez  ro z e n t jz ja z n o w a n y  tłum . P o o sh o ff 
pa zez  u s ta  sęd z ieg o  o św aid czy ł, iż c ieszy  
się, w idząc  S te k k e ra  w  d o b ry m  zd ro w iu  
i u bo lew a n ad  fa ta ln y m  w ypadk iem .

Dzisiaj Stekker walczy z Steursem.

Z R A D I O S T A C J I
WARSZAWSKIEJ.

ŚRODA
120.00 — Sygnał czasu, hejnał z Wieży 

Marjackiej w Krakowie, komunikat lotna- 
czo - meteorologiczny, oraz nad program.
15.00 — 15.20 — Komunikaty: meteorolo­
giczny, gospodarczy, samorządowy oraz 
nad program. 15.20 — 15.30 — Przerwa. 
15.30 — 16.00 — Odczyt z cyklu wykładów 
dla maturzystów szkół średnich p. t. 
„Wpływ warunków geograficznych na dzle 
je państw i narodów" (dział „Historja") — 
wygł. Wł. DzwonkowskŁ 16.00 — 16.25 — 
Odczyt p. t. „Stan obecny i zadania szkół 
zawodowych i zdobniczych" (z cyklu od­
czytów org. przez Min. W. R. i O. P.) — 
wygł. dyr. Jan Raszkę. 16.25 — 16.40 — 
Nad program i komunikaty. 16.40 — 17.05— 
„Skrzynka pocztowa" korespondencję bie­
żącą omówi dr. Marjan Stępowski. 17.05 —
17.20 — Przerwa. 17.20 — 17.45 — Odczyt 
p. t. „O robakach u dzieci" (Dział „Hy- 
gjena i medycyna") — wygł. dr. Trenkner. 
17 45 —■ 18.15 — Program dla dzieci. Trans­
misja z Krakowa. 18.15 — 18.55 — Koncert 
popołudniowy w wykonaniu orkiestry P. R. 
pod dyr. Józefa Ozimińskiego. 18.55 — 
19.05 — Przerwa. 19.05 — 19.15 — Komu­
nikat rolniczy. 19.15 — 19.35 — Rozmaito­
ści — wypowie p L. Lawiński. 19.35 —
20.00 — Odczyt p. t. „Z biegiem rzek pol­
skich — z biegiem Pilicy" (Dział „Krajo­
znawstwo”) wygł prof. Aleksander Janow­
ski, 20.00 — 20,25 — Odczyt organizowany 
przez Prezydium Rady Ministrów. 20.30 — 
Koncert wieczorny. W przerwie biuletyn 
„Messager Polonais" w języku francuskim 
Transmisja z Krakowa. 22.00 — 22.05 — 
Sygnał czasu i komunikat lotniezo - mete­
orologiczny. 22.05 — 22.20 — Komunikaty 
P. A. T. 22.20 — 22.30 — Komunikaty: po­
licyjny, sportowy oraz nad program

CZWARTEK.
12.00 Sygnał czasu, hejnał z Wieży Mar­

jackiej, komunikat lotniezo - meteorologi­
czny, oraz nadprogram. 12.05 — 12.30 Od­
czyt organizowany staraniem Miin. W. R. i 
O. P. p. t. :,.Rapperawilwkie Muzeum Naro­
dowe w Warszawie" — wygł. p. dr. Wła­
dysław Szyszko wski. 12.30 — 14,00 Transmi­
sja 14 koncertu dla młodzieży szkolnej z 
Filharmooji Warszawskiej. Wykonawcy: or­
kiestra filharmoniczna pod dyr. Józefa O- 
zimińskiego, Irena Zapolska (śpiew), Alek­
sander Junowicz (flet), Kazimierz Wiłko­
mirski (wiolonczela) i prof. Ludwik Ursteio 
(akopm.). 15.00 — 15.20 Komunikaty; mete­
orologiczny, gospodarczy, oraz nadprogram
15.20 — 15.30 Przerwa. 15.30 — 16.00 Od­
czyt z cyklu wykładów dla maturzystów 
szkół średnich,-p. t.: „Feodalizm” (Dział „Hi­
storja") — wygł. dr, Tadeusz Manteuffel.
16.00 — 16.25 Odczyt z cyklu wykładów' dla 
maturzystów szkół średnich p, t.: „Jan Ko­
chanowski” — (Dział „Literatura polska")
— wygł. dr, Stanisław Furmanik. 16.25 — 
16.40 Komunikat harcerski. 16.40 — 17.05 
Odczyt p. t.: „Krótki zarys historyczny po­
wstania radja" — (Dział „Radiotechnika")

wygł. dr, Sokotcow. 17.05 — 17.20 Przer­
wa. 17,20 — 17.45 „Wśród książek”—prze­
gląd najnowszych wydawnictw omówi prof. 
Henryk Mościcki. 17.45 — 18.55 Audycja 
literacka. Fragmenty z „Świtu, Dnia i No­
cy" w wykonaniu Marji Malickiej i Alek­
sandra Węgierki 18.55 — 19.05 Przerwa. 
19.05 — 19.15 Komunikat rolniczy. 19.15 — 
19.25 Rozmaitości — wypowie p. Ludwik La 
wińsku 19.35 — 20.00 Odczyt p. t.: „Upra- 

torfów" (Dział: „Rolnictwo") — wygł. 
ini. Jan Lentz. 20.00 — 20.25 Odczyt orga­
nizowany przez Prezydsjum Rady Ministrów 
20 30 — Koncert wieczorny. W przerwie 
biuletyn „Mesoager Polonais" w języku 
francuskmm. 22.00 — 22.05 Sygnał czasu i 
komunikat lotniezo - meteorologiczny. 22 05
— 22.20 Komunikat PAT-a. 22.20 — 22.30 
Komuniikat policyjny, sportowy [ nadpro­
gram. 22.30 — 23,30 Transmisja muzyki ta­
necznej.

RADJO W LOTNICTWIE POLSKIEM.
Min. komunikacji ma zamiar wyposażyć 

wszystkie lotniska żeglugi napowietrznej w 
krótkotrwałe stacje nadawczo - odbiorcze.
W Warszawie i we Lwowie już niedługo 
rozpoczęte zostaną próby nadawania i od­
biór na tej przestrzeni.

Stacje te służyć będą nietyliko do wza- 
iemnego porozumiewania się lotnisk, ale i 
do nadawania wiadomości meteorologicz­
nych i wskazówek pilotom znajdującym się 
na aparatach podczas podróży. Zastosowa­
nie radja zwiększy w dużym stopniu bez- 

I pieczeństwo podróży napowietrznej.

W ia d o m o śc i z CAŁEGO KRAJU
GOSTYNIN

Za co p o c iąg n ię to  do o d p o w ied z ia ln o śc i 35 osób
kojnie odbyć zgromadzenie. Pano^^j, 
Be-be nie mogli już przeszkadzać „ 
byciu wiecu, więc wymogli na P° 
aby spisała protokóły na tow. 1°^' ,a]j 
błockiego i Żołnowskiego, którzy z°Sja. 
zaocznie skazani. Na świadków povr° t 
no kilkunastu obywateli z Duninovf*^

W dn. 15 marca miała się odbyć w Są­
dzie Pokoju m. Gostynina rozprawa 35 
obywateli, wśród nich 8 kobiet, oskar­
żonych o zakłócenie spokoju publiczne­
go na wiecu dn. 26 lutego w Duninowie. 
Z Duninowa do Gostynina jest 18 kilo­
metrów i 35 biednych ludzi ciągnięto 
przez 36 kilometrów.

Sprawa przedstawia się następująco: 
wiec w Duninowie był zorganizowany 
przez Kom. Pow. PPS. z Gostynina. 
Przemawiali tow. tow. Zabłocki i żoł- 
nowski. Obecnych było około 1000 osób.

Miejscowy nauczyciel, M. Szymański, 
sekretarz gminy, B. Racki, jego pomoc­
nik, L. Fronczak, krawiec J. Sawlik i 
młynarz Derka, rozpoczęli dziką awan­
turę, obrzucając obelgami mówców i P. 
P. S. Miejscowa policja zachowywała 
się w ten sposób, że ci rozbijacze czuli 
iż mogą robić, co im się podoba. Towa­
rzysze nasi, nie chcąc dopuścić do więk­
szej awantury, przenieśli zgromadzenie 
do zagrody prywatnej, ale dopiero gdy 
przeszli do drugiej zagrody — mogli spo-

i tych policja z kolei pociągnęła Qy  
powiedzialności w liczbie 35 lud®-, ^  
karżeni przedstawili około 100 ś*®* 
ków, z których sąd przyjął tylko 

Zarówno mówcy, jak i słuchac® , 
stali za to właściwie pociągnięci ^  
powiedzialności, że nie pozwolili r°z.^ 
sobie wiecu panom z osławionej jct^ D,v- 

Sądząc z tego, jak policja w ^  ̂  
ninie rozpędziła dn. 2 marca W'®0' f, 
którem miała przemawiać tow. senat 
ka Kłuszyńska, oraz z tego, jak się 
męczą ludzi, ciągnąc ich po 36 kil0*0 
trów za to tylko, że ludność robot®®- 
nie chciała iść za 1-ką, a poszła za ” , ' 
ma się wrażenie, że starostwo Go*1’  ̂
nińskie i komenda policji zaczynają ** 
zdrościć sławy kacykom kresowy®-

Zgierz
POD KOŁAMI POCIĄGU.

Na tórze linji kolejowej Zgierz — 0 - 
zorków wydarzył się straszny wypadek. 
27-letni Stefan Olczyk, dróżnik, dostał 
się pod koła pociągu, zdążającego ze 
Zgierza do Ozorkowa. Nieszczęśliwy u- 
l®gł zgnieceniu klatki piersiowej i 
wstrząsowi mózgowemu.

Wydobytego z pod kół przewieziono 
pociągiem na stację Łódź Kaliska, dokąd 
zawezwano karetkę pogotowia ratun­
kowego. Przewieziony do szpitala Ste­
fan Olczyk walczy ze śmiercią.

Ł6dź
3 GROŹNE POŻARY.

Przy ul. Napiórkowskiego Nr. 175 wy- 
buchł pożar w drewnianym domu mie­
szkalnym. Dom spłonął doszczętnie. Bez 
dachu nad głową pozostało kilka ro­
dzin.

Drugi pożar wybuchł w fabryce Braci 
Lange przy ul. Wólczańskiej Nr. 61. 
Strat dotychczas nie obliczono.

Trzeci pożar w sklepie Juljusza Roz- 
nera przy ul. Piotrkowskiej został po 
półgodzinnej akcji straży ogniowej u- 
miejscowiony.

M yślenice , '
KATASTROFA SAMOCHODOWA

W niedzielę rano na drodze z Krako­
wa do Myślenic, zdarzył się wypadek 
automobilowy. Na jednym z zakrętów 
samochód, w którym znajdował się 
Franciszek Mecnarowski, lat 44 oraz 
dwóch mężczyzn, skręcił nagle na lewo 
i uderzył o przydrożną barjerę. Mecna­
rowski został wyrzucony z samochodu, 
i, padając, uderzył tułowiem o sąsied­
nią barjerę. Przewioziono go do Myśle- 

a następnie do szpitala w Krako-

Jk,
linji Kraków — Miechów koło Sło®* _ 

Autobus, będący własnością p< 
wickiego, przy wymijaniu fur ®ał>.ij 
wpadł do przydrożnego rowu i r0 . , 
się o drzewo. Autobus był przepe^®1̂  
ny pasażerami, to też skutki były **** 
szne.

Pięciu pasażerów odniosło ciężkie f* 
ny, 10 lekkie. Rannych przewieź'0® 
częściowo do Słomnik, częściowo 
Miechowa. Przyczyna katastrofy O* r* 
zie nie ustalona.

Lublin
POŻYCZKA BANKU GOSP.-WIEJS*'

Dnia 12 marca magistrat m. Lubli^
przejął od firmy Ulen ert Co. budowę e, 
lektrowni miejskiej, aby ją wykońc^ 
na własny rachunek. Potrzebne n* **\ 
cel fundusze w sumie 200.000 doi®'0 
miasto otrzyma od Banku G ospodarst^ 
Krajowego na 9 i pół proc. tytułem ** 
liczki krótkoterminowej na poczet P°" 
życzki długoterminowej, jaką miasto &l.
n ł r 7 v m a ^  r w l  R a t i l m  -tar C t i t n i o  1 C  m i l i .

■l*

nic
wie w stanie beznadziejnym. Pozostali 
towarzysze podróży wyszli bez szwanku.

Słom niki
STRASZNA KATASTROFA 

AUTOBUSOWA
W poniedziałek około godz. 19-ej wy­

darzyła się katastrofa autobusowa na

otrzymać od Banku w sumie 18 miii 
na spłatę ra t i procentów od poży°zj , 
ulenowskiej i na inwestycje miejską 
Powodem przejęcia przez miasto dalsf® 
budowy elektrowni, było zawiadoi®e’ 
nie otrzymane od firmy Ulen, że z P0" 
wodu wyczerpania się kredytów, fi*1®* 
ta roboty przy elektrowni przeryw* z 
dniem 12 maroa. Rada miejska na p° 
siedzeniu w dniu 13 b. m. powzięła 
dnomyślną uchwałę potrzebną do za<® 
gnięcia w Banku Gospodarstwa Kraj0*

C ząstochow a
TRAGICZNA ŚMIERĆ MŁODOClA'

NEJ ROBOTNICY PRZY PRACY-

Onegdaj w fabryce tektury Klepać*^* 
w gminie Kamienica Wielki poni°*^
śmierć 18-letnia robotnica Janików®* 
którą porwała transmisja 
szal, okręcony dookoła azyi. 
nastąpiła momentalnie wskutek zła®*' 
nia stosu pacierzowego.

maszyny "
Śmi**

••Nb* •Nbmw

T E L E F U N K E N
L. 6 6 6 ,  d o b r y  i t a n i  GŁOŚNIK BEZTUB0WY 

POLSKIE ZAKŁADY SIEMENS S. A.
W arszawa, Foksal 18, te le f . 29-16.

WARSZAWA ROBOTNICZA
DZIWNE PRAKTYKI DRUKARNI PAŃSTWOWEJ

trudnić wyregulowanie płac, a moi® 1 
tym sposobem znaleźć linotypistę 
bojkotowanej drukami p. Lilpopa i 
Iewskiego.

Wobec powyższego ostrzegamy w®?' 
stkich linotypistów, aby przed przyj** 
dem do Warszawy porozumieli się 
Związkiem Drukarzy (Miodowa 6), 
inaczej móg?by ich spotkać przykry **' 
wód niedopuszczenia na posadę.

Drugą brzydką sprawą Drukarni Pf®. 
stwowej jest( stosowany już od dv?°c 
lat), nigdzie niepraktykowany syste®"^ 
wydawanie co dwa tygodnie zielony0  ̂
kartek z prolongatą dalszego ciągu Pr*' 
cy. Kto nie otrzyma takiej kartki w B°- 
botę — w poniedziałek nie przycho®. 
do pracy. Wymawianie takie jest ®*.  ̂
tretowaniem i straszeniem prac o W® 
ków, aby ci nie upominali się o na1®*® 
im, podług prawa, urlopy.

Wzywamy władze nadzorcze o sk*s*\
* I  i  #  *  »  •  '  V

W ciągu ostatnich dni w gazetach 
warszawskich ukazują się ogłoszenia o 
wakujących posadach dla linotypistów, 
w Drukarni Państwowej. Tymczasem 
zgłaszającym proponuje się złożyć po­
danie — i już.

Zapytujemy p. Gnranowskiego, jako 
dyrektora tego zakładu, dlaczego nie 
zwraca się po pracowników do jedynej 
organizacji pracowników — Związku 
Drukarzy, która mieści się na tejże uli­
cy, tuż pod bokiem. Dlaczego nie uży­
wa tej pTostej drogi, lecz ucieka się do 
dróg, stojących pod znakiem zapytania?

Czy przypadkiem ogłoszenie to nie 
jest w związku z zatargiem w drukarni 
p. Galewskiego o uregulowanie jednoli­
tych płac we wszystkich drukarniach 
warszawskich?

Wiemy o tem, że współwłaścicielem 
drukarni p. Galewskiego jest także i p. 
Lilpop, dyrektor drukarń państwowych 
w Polsce. Przypuszczamy więc, że pp. 
dyrektorzy drukarń państwowych poro­
zumieli się ze sobą i drogą ogłoszenia 
pragną ściągnąć do Warszawy elementy 
nieorganizacyjne, aby tym sposobem u-

wanie tych wymówień, wejrzenie
praktyki pp. dyrektorów drukarń 
stwowych i skierowanie ich czyn®0 
na drogę prawa i porządku.

WALNE ZEBRANIE ZWIĄZKU PRAC. 
GAZOWNI WARSZAWSKIEJ.

Dn. 18 marca r. b., w sali Z. Z. K. od­
było się doroczne Walne Zebranie

Związku Prac. Gazowni pod przeW^® 
ctwem tow. Trojanowskiego. g

Przez aklamację przyjęto przedłóż®^
sprawozdanie Zarządu 
konano wyboru władz

Sekcji, oraz 
Związku.



ŻYCIE p a r t j i
Kini,

KOM UNIKAT.
wiadomości 

KAZEK,
p o d a :e  s«^ d<» w «

K o m i^ ' «  P- WAWRZYNIEC ,
Die je.. Kasy Chorych w Żyrardowie 
n#s*a n' cr*onkiem Partfi i z organizacją 
oiec K 16 ma n*c wsp61nego. P. Wawrzy- 
°chwa|aZr\ zos*a1 bowiem na zasadzie 
she za*. Warszawa - Podmiej-
Deh J^ja®*°nY w prawach, jako czło-

Sekrelarjat CKW. PPS.

ZAWSKA 
""GANIZACJA P. P. S. 

°SIED2ENIA, z g r o m a d z e n ia
ODCZYTY

W środę dn. 21 b. m.
T. n  p

Italy * w> Drukarzy. O godz. 7 w ło­
siej ^ * 7  uk Miodowej Nr. 6 dr. Stępniew- 
eji « ? ® 0®i odczyt p. t. „Historja Rewola- 

"»ncuskiej".
hąjy j n*c* Wola — Czyste. O godz. 7 w lo- 
?ólnp *'elnicy, Wolska 44, odbędzie się o-

J)?. z®hranie członków dzielnicy,
•okaV  ̂ j*0* ^'2ern*ahowska. O godz. 7 w 

Solec 67, odbędzie się po­
ły^ ’* komitetu dzielnicowego. 

kaiu j  n Ĉa Jerozolim ska O godz. 7 w lo- 
Chłodna 41. odbędzie się po 

Uzi ?** Komitetu dzielnicowego.
Bk-y e nica Praska O godz. 7 w lokalu dzio.l 
^Dtiie rU^ 0Wa 29 odbędzie się ogólne ze- 

jy . c*lonków dzielnicy, 
kały ^ naca Mokotowska. O godz. 7 w lo- 
ogól, ek icy , Bagatela 12a odbędzie się 

(j . o b ran ie  członków dzielnicy.
n*C* Starówka. 0  godz. 7 w lokalu 

Rycerska 6, odbędzie się posie- 
w *  komitetu dzielnicowego.

°  *°br. tytoniowej. C godz. 3 m. 30 w 
*»v U d*!ekiicy, Okopowa 30, odbędzie się

> * «  Koła
.. °to U l .  r

Co g ra ją  dzisiaj kina.
Colosseum; „Huragan".
Stylowy; „Cyrk".
Casino: „Królowa półświatka”.
Miejski: „Wieczna miłość".
Palace: „Chłopiec do wszystkiego".
Pan: „Dama w wagonie sypialnym". 
Corso: „Car i poeta”.
Rococo: „Tajemnica pięknej pani". 
Splendid: „Chińska papuga".
Wodewil: „Mała awanturnica".
Capitol: „Dama w wagonie sypialnym". 
Światowid: „Chińska papuga".
Apollo: „Królowa półświatka". 
Filharmonja: „Król królów".
Mignon (Marszałkowska): „Chata za wsią" 
Mewa: „Wschód słońca".
Muza (u l Mokotowska): „Ruletka". 
Czzry (ul. Chłodna): „Casanova".
BaTca (u i Żelazna): „Polonia Restituta" 
Italia (ul. Wolska): Polonia Restituta". 
Ira (ul Wolska): „Czarna Venus" z J. Ba. 

ker
Uciecha (Złota 72): „Czarny orzeł". 
Miraż (uL Czerniakowska): „Wielka pa­

rada".
Praga: „Szalona Lola".
Uranja: „Delfin Francji".
Sokół: „Kelner z restauracji Jar".

^ H d z 1 łab.T‘ Zbro’t>waSa O godz. 4 m. 30 

^ ^ b r u k r w a  29
się zebranie Koła w lokalu dzieU

lol^l 0 Kbr. „Pocisk". O godz. 4 m. 30 w 
*ej. u  d z i e l n i c y ,  Brukowa 29, odbędzie się 

*®*« Koła
^  ^Pe czwartek, dn. 22 b. m.

0gg°,yc*®r6dno. O godz. 5, Syrokomli 22, 
i . B* *ebranie członków dzielnicy.

W I 0 Tramwajarzy W arsztaty. O godz. 7 
. 0*t»lu dzielnicy, Chłodna 41, odbędzie

„CASINO" Nowy-Świat 50. Pocz g. 6. 
Największe arcydzieło osnute na tle 

tragedii kochającej kobiety p. Ł

„KRÓLOWA PÓŁŚWIATKA"
(Dama kameljowa)

W rolach głównych: NORMA TAL-
MADGE GILBERT ROLAND, OSCAR 

BEREG1. Reżyserował twórca 
„BEN HURA" -  FRED NIBLO.

Nowy Świat 43. 
Pocz. o o. 6-ei„WODEWIL"

„MAŁA lUPNTUPNlCr
W rolach głównych: V E R A  R E Y ­
N O L D S .  MI CHAT. VARCONYI i 

TEODOR KOZLOW. 
Niesamowita historja o nieprzejedna­
nym wrogu kobiet i rozkosznej kusicielce

* r*nie koła.
°  Tabr. „Lilpop". O godz. 4 min. 30 w 

U dzielnicy, Wolska 44, odbędzie się 
^  ie koła.

•fch k u lt-o św ia to w y
Kulturalno .  Artvslyczna przy 

^ W‘ ^ zcrw- Krzyża nr. 20,
*s 1*1. 274.55) wydaje bilety ulgowe
„ę j^^ępujące przedstawienia: 26 marca — 
ty^  0v,'*k i Nadczłowiek" w Polskim są 
1$ bilety droższe, parter i loże. 4, U. t3,

' 25 i 28 kwietnia „Don Kisznt" w Pol.

MŁODZIEŻ.
® ZJA ZD  O R G A N IZ A C JI MŁO­

DZIEŻY T. U. R.

h m a P odstaw ie § 13 S ta tu tu  — Egze- 
*ąc- .a K om ite tu  C en tra lnego  O rgan i­
ko '}  T. U. R. postanow iła
$0 a^ n® dzień 15 i 16 kw ie tn ia  b. r . do 
d iję i°Wca K-gi Zjazd O rganizacji M ło- 

T. U. R. z następu jącym  porząd- 
l„  d*iennym : 

hja kw ietn ia : 1) Zagajenie, 2) P o w ita ­
li) ' I S praw ozdan ia: a) organizacyjne, 
6) ^ " T ię lrz n e , c) prasow e, d) kasow e, 

Ifi *łllS'1 rew izyjnej.
Mbyj w'cto ia: 4) R eferat ..Praca wśród 
kopjj?.e*y W iejskiej", 5) Sprawozdania 
*tat(!fł,: organizacyjnej, mandatowej,
Jfar 0vvej, ankietowej, Czerwonego 
„ C ^ t w a .  Komisji m atki, 6) R eferat 
h0r daty społeczne młodzieży", 7) Wy- 
sjj r  K om ite tu  cen tralnego , b) Kom i- 
^ _ * 'ttn'*y?nej, 8) Zamknięcie Z'azdu.

c sądów.
EctłA

s ąd NADUŻYĆ POBOROWYCH.
®i) ^ a iwyższy w dniu wczorajszym  od z-
8o, kasacyjną dr. płk. Z apłatyńskie-
^*tą ^ * ane<*o przez sąd apelacyjny na 2 
Wy '9* 'enia. W obec decyzji tej, w yrok 

af>e^cy inego  s ta ł się praw om ocny.

^bE R T O W lC Z  CONTRA MASTELSKI. 
^hią j ~r e 18 „Głosu P raw dy" z 1 w rze- 
A ieję .j r °ku  niejaki Stefan M astelski u- 
Wietjj !st o tw arty  „do pana m inistra spra- 

°  ' . w którym zarzuca adw okato- 
kowjp*11 e r ł°w iczow i, ii ten  obalił sfabry- 

i i  siebie umowę najmu, św iad-
. . .  Zł‘®', ? gow ał umowę naj~iu na żąda- 

p  *° 1 Mast els kiego.
w°dzi dalej, iż sprawa 

p 0tJu Kozickiego była umorzona, z po- 
etnbe eZnai  ̂ fałszywego świadka. adw. 

c*y wyT° V'Cza' ^ 'st swój Mastelski koó- 
^T°Wą(j .a*a,Ił' oburzenia iż Rerabertowicz 
^ O w g ^  da; e|' kancelarię, aby fikcyjneni 
e8o 1 na’n'-u pozbawić pracowników ca.
.^ f ż u t  m a’ą tku  

p. x,y Przeciwko adw. Rembertowiczo-
^  podał również w N-rze
^  1926 iennego" 1 dn. 24 pafdzierni-

r‘ w ^ ty k u ła ch  p. t.: „Jaśnie pań-

NOWE H r i C r U  A , , Z ło ta 7 2
KINO » U L l f i : L n A  TeL 53-99 

Pocz. seansów o g. 6 — w niedz.
1 święta o g. 4-ei- 

Dziś niezapomniany RUDOLF VALEN­
TINO t VILMA BANKY 

w emocyonującym dramacie p. Ł

„CZARNY ORZEŁ”
C eny m ie jsc  od  1 do 2 zl.

Ty l k ó w „ S T Y L O W Y M "
M A R S Z A Ł K O W S K A  112 

POCZĄTEK o godz. 6-ej.
D z iś  dawno oczekiwane arcydzieło 

filmowe

C Y T O IC "
CHARLIE CHAPLINA

OBRAZ WŁ. D. H. „ESTEFILM".

„R O C O C 0 "
N O W Y - Ś W I A T  Nr. 63.

POCZĄTEK o godz. 6.
LTL DAGOVER w emocjonującym 

10-cio aktowym dramacie p. t.

„ r a n  mmi p i “

„ROBOTNIK", środa 21 marca 1928 r.

K R O N I K A
STAN POGODY.

Prawdooodobay przebieg pogody w dniu 
dzisiejszym w Polsce: Po rannych przymro­
zkach oraz mgłach lub oparach, pogodnie. 
W ciągu dnia ocieplenie do CP, powyżej 0° 
na zachodzie, w śiodku i na południu k ra­
ju.

Posiedzenie plenarne Rady Miejskiej od­
będzie się w dniu 22 b. m. (czwartek) o go­
dzinie 19-tej wiecz. w sali obrad Rady Miej­
skiej.

Pobór. W piątek, 23 b. m. w lokalu przy 
ul. Dobrej 72, odbędzie się dodatkowa ko­
misja poborowa dla poborowych zamiesz­
kałych w komisariatach 9, U , 13, 16, 20-21 
i 23, podlegających P. K. U. nr. 2. Na ko­
misję tę winni stawić się wszyscy ci pobo­
rowi, którzy dotąd obowiązku tego z jakich 
kolwiek powodów nie uskutecznili.

Koncert na Pogotowi" Ratunkowe. W
czwartek dnia 29-go marca odbędzie się w 
Filharmonii pod protektoratem  p. prezy­
denta miasta koncert na rzecz fundacji sa­
mochodów san.tam ych dla Pogotowia Ra­
tunkowego. Koncert wypełnią poraź pierw­
szy w Warszawie trzej bracia Gimpel ra ­
zem (Bronisław — skrzypce, Jakób — for­
tepian i Karol — akompaniament). W pro­
gramie utwory Tartimi’ego, W ieniawskie­
go, Brahmsa, M ozarta - Liszta i Francka. 
Filety w cen-e od dwuch do dziesięciu zło­
tych nabywać można codziennie w kance­
larii Pogotowia, Leszno 58, od godz. 10-tej 
do 16-tej.

Konferencja w Związku Handlowców. We 
czwartek, dn. 28 b m. o godz. 8 wiecz. w 
Związku Pracowników handlowych, prze­
mysłowych i biurowych odbędzie się kon­
ferencja w sprawie nawiązania łączności 
z wychodztwem polskiem w Stanach Zjed­
noczonych. Udział ®wój w tej konferencji 
przyrzekli przedstawiciele Urzędu Emigra­
cyjnego i Polsk Tow. Emigracyjnego oraz 
przedstawiciele prasy.

Wystawa Modernistów Polskich. Salon 
Modernistów Polskich w lokalu Związku 
Zawodowego Polskich Artystów - P lasty­
ków otwarty codziennie w godz. 11 rano— 
5 popoł.

Literackie zebranie referendam i. Z ini­
cjatywy Związkj Zawodowego Literatów 
P d  kich w W arszawie odbędzie się w so­
botę dnia 24 b. m., o godzinie ósmej wie­
czorem, w lokalu Tow. Literatów i Dzien­
nikarzy Polskich Bracka 5, pierwsze ogól­
ne zebranie referendam e literatów  w spra­
wie nagród literackich m. W arszawy i m. 
Łodzi. Charakter zebrania będzie opinio­
dawczy. lite rac i warszawscy drogą głoso­
wania wskażą najodpowiedniejszych kan­
dydatów do naibłiżsźych nagród. W zebra­
niu mają prawo wziąć udział członkowie 
w zelk ich  stowarzyszeń literackich.

Środa literacka. Staraniem Sekcji literac­
kiej odbędzie się w Polsk’m Klubie Arty­
stycznym (Hotel Polonia) w dniu 21 marca 
odczyt prof. Uniwersytetu Warszawskiego, 
dr. Zygmunta Łempickiego, pod tytułem: 
„Henryk Ibsen". Początek o g. 8-mej wie­
czór.

S tr. 5

<( J a s n a  
5.„FILBAPM3MJA

Początek o g. 6, 8 i 10, 
Passe-partouta i bilety ulgowe nieważne

gttUnga CccilaB .0® HliłUll

Pub'iczność wpuszczana będzie na 
_ leJbyftaj^^goczątel^eansów

s*wo od wyłudzania pieniędzy" i „tajemni­
ce szufladki adwokackiego biurka". Poru­
szył je również w rozpowszechnianej przez 
siebie ulotce p. t.: „komun kat", w której 
nazwał kancelarję adw, Rembertowicza 
„podejrzaną norą, gdzie, w porozumienia z 
naganiaczami i rycerzami przemysłu pozba­
wia się pracowników majątku".

Sprawa ‘a, z prywatnego oskarżenia adw. 
Rembertowicza znalazła się w sądzie okrę­
gowym, który MasteLskiego skazał na 3 
miesiące więzienia, sąd apelacyjny uniewin­
nił go. Rcmbertowicz złożył skargę kasa­
cyjną, która sąd Najwyższy uwzględnił i 
sprawa poraź drugi znalazła się w sądzie 
apelacyjnym.

Mastelski skazany został na 1 miesiąc a- 
resztu.

TRUP NA 
KOLEJOWYM

Na szlaku Jaktorów  — Żyrardów na 264 
kim. znalezione na torze kolejowym po­
ćwiartowane w straszny sposób zwłoki ja­
kiegoś mężczyzny Przy denacie żadnych 
dokumentów nie znaleziono, wobec czego 
nazwiska nie zdołano ustalić. Energiczne 
dochodzenie w tej tajemniczej sprawie pro 
wadzi Komenda Policji na powiat Błoń ki.

W Y P A D K I
m E m n n u i s t c a s c n

NAGŁY ZGON.
Na ul. Chmielnej przed domem nr. 128 

upadł na chodnik i stracił przytomność męż 
czynna niewiadomego nazwiska około lat 
45 Przed przybyciem lekarza Pogotowia, 
orzechodzień ów zmarł z niewiadomej przy­
czyny. Istnieje przypuszczenie, że zmarłym 
iesł pracownik warsztatów kolejowych na 
dworcu Głównym

ZATRUCIE GAZEM.
W mieszkaniu własmem przy uL Hipotecz­

nej nr 2, wskutek niedokręcenia kurka 
przy kuchence, wydzielał się gaz świetbiy, 
k'órym zatruła się 79-letnia Maria Źy- 
cieńska. emerytka, po weteranie 1863 roku. 
Staruszkę, po udzieleniu jej pomocy przez 
Pogotowie, przewieziono do szpitala Dz. 
Jezus.

PRZYGNIECIONY ZIEMIĄ.
Przy kopaniu ziemi na koionji „Marywil" 

nod Annopolem spadła bryła ziemi i przy­
gniotła robotn 'ka 54-letniecio Wincentego 
Jarosiewicza (Targówek Horodelska 22). 
N;eszczęś1iwy doznał ogólnego potłuczen:a. 
s szczególnie nóg Po onatrunku Pogotowie 
płzewiozło Jarosiewicza do domu.

PRZEZ MIŁOŚĆ DO GROBU.
W domu nr. 90 przv ul. Siennej służąca 

24-letnia Weronika Marc:niakówna, zażyła 
arszeniku. Przyczyną samobójstwa był 
zawód miłosny. Domownicy przewieźli de- 
speratkę do szpitala Dz. Jezus, gdzie nie 
odzyskawszy przytomności, wkrótce zmar­
ła.

KATASTROFA s a m o c h o d o w a .
Na pl. Bankowym pomiędzy skwerkiem 

a gmachem Izby Skarbowej, w skutek rap ­
townego skręcenia w lewo przy najszyb­
szej ieźdz’e, wywrócił się do góry kołami aż 
‘rzykrotnie samochód nr. 1616 (20450).
W skutek te*o wypadku >eden z pasażerów 
29-letn: W ładv ław Wileński, ślusarz,
(Dzielna nr. 79), został zraniony w głowę 
oraz doznał wstrzaśnienia mózgu. Pozosta 
Is trzej pasażerowie zostali pokaleczeni 
odłamkami rombiłej szuby. Pogotowie po 
opatrunku przew:ozło Wileńskiego do szpi­
t a l a  św. Rocha. Rozbity samochód zaciąg­
nięto do 12-go komisariatu, dokąd również 
Przyorowadzono i puanego szofera W ikto­
ra Kulikowskiego ('Żoliborz składnica O- 
kręgowej Dyrekcji Robót Publicznych). Za­
znaczyć należy, że wszyscy pasażerowie 
brli pijani, gdyż powracali z j;bacu w r>od- 
miejskich restauracjach w Wilanowie i Kon 
stancinie.

TAJEMNICZE ZABÓJSTWO.
W powiecie Grójeckim w c igielni „Fe- 

nix“ rozegrała się tajemnicza tragedia, o- 
fiarą, której padł jeden z t, zw. „strycha­
rzy" 24-letni WładysŁaw Wys cki. Rozma­
wiał on ze swoim kolegą Aleksandrem Raj-

Z GIEŁDY

CZUINY PIFS 
UDAREMNIŁ KRADZIEŻ

Do mieszkania znajdującego się na III 
piętrze należącego do urzędnika Bogda ia  
Jędrzejewskiego przy uL Nowy Świat nr. 
66, w czasie jego nieobecności zakradli ,ię 
złodzieje. Po usunięciu zapór, złodzieje za­
częli plądrować mieszkanie, wybierając naj­
cenniejsze rzeczy. Spakowawszy w duże 
pudło garderobę, złodzieje zaczęli kolejno 
wychodzić z m’oszkania, zwracając bacznie 
uwagę, czy nie są obserwowani. W tym sa­
mym czasie sąsiadka z IT piętra p. Dunino­
wa zwróciła uwagę na zajadłe szczekanie 
psa swego ulubionego Rexa. Zaniepokojo­
na sąsiadka, wyszła na klatkę schodową i 
zauważyła schodzącego jakiegoś draba z 
dużym pudłem. Zapytany przez nią od ko­
go wraca, nieznaiomy odpowiedział, że przy 
r.‘ósł z magazynu kapelusz dla pewnei da­
my. Przezorna sąsiadka wiedząc o nieobec- 
rc ści Jędrzejewskiego w mieszkaniu, po­
wzięła podejrzenie co do prawdomówności 
lów nieznajomego. Poleciła mu przeto o- 

tworzyć pudło celem sprawdzenia zawarto­
ści. Oburzony indagnacją, czelny złodziej rzu 
cii pod nogi Duninowej pudło oświadczając, 
że sprowadzi dozorcę i w jego obecności 
irawni zawartość pudła. Tym sposobem 
pierwszy opryszek zdołał zbiec. Po chwili 
i  góry znowu zaczęło schodzić ieszcze 2-ch 
złodziejaszków. Vidząc ich czuina sąsiadka 
również za;ndagowała ich od kogo wraca- 
lą, na co ci odpowiedzieli, że powracają z 
roboty tapeciarskiej, poczem jeden z nich 
r :by niechcący kopnął pudło tak  silnie, że 
potoczyło się w dół a i  na parter. W ślad 
ra  pudłem uciek.i złodzieje. Duninowa u- 
pewniwszy się wówczas, żc ma do czynie­
nia ze złodziejami zaczęła krzyczeć: „zło­
dzieje!", puszczając jednocześnie swego 
,Rexa". Na wszczęty alarm dozorca Filip 

Pankiewicz zamknął bramę i ty-m sposobem 
odciął odwrót ostatniemu drabowi, które­
go oddał w ręce policjanta. Pudełko wraz z 
cenną garderobą zwrócono właścicielowi. U- 
iety złodziejaszek podał się t*  Zygmunta 
Wawrzyńczaka, którego de y n ją  sędziego 
śiedczego osadzono w więzieniu. Wawrzyń- 
czak był karany już kilkanaście razy.

Warszawa, dnia 20 marca 
Dolar St. Zjedn. 8.88l'/4 
Belgja 124.14 
Holandja 358.90 
Londyn 43,49 
Nowy Jork 8.90 
Paryż 35.09 
Praga 26.4lVz 
Szwajcarja 171.64 
Włochy 47.12 
Wiedeń 125.40

P ap iery  p ro cen to w e .
Dolarówka 69.75—70.00. 8% L. Z. Ban­

ku Roln. 94.00. 8%  L. Z. Banku Gosp. Kraj.
94.00. 6% Pożycz, doi. 1920 r. 86.00. 8%  Poż. 
konwersyjna 67.00. 10% Poż. kolejowa 102.50, 
5%  Pań. pot. konwersyjna 67.00. 4l/Ż% L.
Z. ziem. przedw. 56.25. 5%  L. Z. Warsz.
przedw. 61.75. 4JW o L. Z. Warsz przedw.

•—• 4V^/o L. Z. ziem. złotowe —.—. 5% 
L. Z. Warsz. złotowe —.—. 4Vs% L. Z. 
Warsz. złotowe — . 5% L  Z. Warsz. do
1918 r. 6®/o Oblig. Warsz. 1926—16 r.—63 00
Akcje.

Bank Polski 148.50—149.25. Bank Dys­
kontowy 138.25 136.75 Bank Hand'owy 123.00. 
Bank Zachodni 32.00. Bank Zw. Sp. Zarób.
89.00. Bank zjedn ziem poi. Cerata — . 
Kijewski — . Puls ~ . —. Zgierz — . 
Spiess 162.50. Elektryczność —.—. Siła 
i Światło 116.00. Czersk —.■—, Częstocice
62.00. Chodorów 125 00. Gosławice 68.0.9 
Michałów — . W. T. F. Cukru 75.50. Wę- 
glowe 97.00. Firle 58.50. Łazy 910. Wy­
soka 156.00. Polska Nafta —.—. Nobel 39 00. 
Cegielski. 4700 Lilpop 40.50 Norblin 205.00, 
Orthwein 83.00. Morzejów 45.50. Parowóz 
— . Ostrowiec 85.00. Zieleniewski —.—. 
Rudzki 54.00 Starachowice 64 50. Zawiercie
34.00. Żyrardów —.—. Borkowski 19-75. 
Syndykat —.—. Haberbusch 174.00. Spirytus 
39.50. Żegluga 41.00.

N otow an ia  p o za g ie łd o w e  
z dnia 20 b. m. godz. 10 w.

Akcje. T-ndencja słabsza Dolar araeryk. 
589. Bant- Polski 149.00. Cukier 74.25, W ę­
giel —, Modrzejów —, Lilpop 40.00, Ostro- ' 
wiec 85.00, Rudaai 54.00, Starachowice 64.00 
Rubli 100 złotem 473.00.

100 złotych w złocie 172.
Listy Zastawne zło tow - słabsbe.
Obroty akcjami małe.

; i

Robotnicy popierajcie 
sw oje pismo

czakiem. W czasie rozmowy Rajczak nagle 
wydobył rewolwer i skierował lufę w skroń 
Wysockiego Padł strzał. Wysocki z głu­
chym jękiem runął na ziemię zbroczony 
krwią i w kilka minut później życie zakoń­
czył. Zabójca zbiegŁ Odszukaniem jego za­
jęła eię policja.

O G Ł O S Z E N I E .
Magistrat m. Lublina rozpisuje publiczny 

przetarg ofertowy na dostawę materiałów 
brukar-kich na rok budżetowy 1928-29 dla 
dróg miejskich, a mianowicie:

2600 tonn kostki drobnej (mozaikowej) 
bazalt, porfir, granit, lub diabaz;

15000 tonn kamienia łamanego bazalt, 
gianit, porfir, diabaz, lu t kwarcyt;

2300 tonn kamienia polnego brukowego; 
12000 tonn szlaki wielkopiecowej względ­
nie kamienia na 4 ądkład pod bruk.

2200 tonn żwiru kopalnianego na nawie­
rzchnię chodników

Oferty zaopatrzone w próbki materiałów 
oraz dowód złożenia przez oferenta wadjura 
w wysokości 5% (pięć procent) ofe­
rowanej dostawy należy składać lub prze­
syłać pocztą do dnia 1 kwietnia 1923 roku. 
dc godziny 12-tej do Wydziału Gospodar­
czego w zapieczętowanych lakiem koper­
tach z napisem ..Oferta do przetargu na 
destawę materiałów brukarskich".

Szczegółowe warunki dostawy można 
przejrzeć względnie otrzymać w Wydziale 
Gospodarczym codziennie od godziny 10d i  
13-tej.

O ile Magistrat uzna sa stosowne, może 
po sprawdzeniu ofert przeprowadzić do­
datkowy przetarg ustny między wybranymi 
przez siebie oferentami.

Magistrat zastrzega sobie dowolny wybór 
ofert, niezależnie od wysokości oferowanej 
ceny.

M agistrat m . Lublina.

L E C Z N I C A
Preychodoia L ek a rx y  S p e ­
c ja lis tó w  S o n a to t s k a  10 
DU eborób w e n e ry c z n y c h  
skórnych, niemocy pic. na- 
świetL. roentgen, lampą kwar­
cową. C zynna 9 r .-9 w . i od 
4 — 6 prryjmuj'e lekarka ko­
biety i dzieci. N i e d z i e l e  
i święta od 10 -  3. Wiry ta 3 zt.

Dr. Jan A M
K r ó le w s k a  31.

Ch. skórne arener. ana­
lizy. niemoc ple. lecz, 
światłem. 9 8V2. Nie- 
ramożnym I oracjącym 

uwzględn.

OfłOSM
drobne

D R U K A R N I A
„ R O B O T N IK A "

W ykonyw a w sze lk ie  ro ­
bo ty  w  z a k re s  d ru k a r­
s tw a  w chodzące . PrzyJ- 
m uie  do d ru k u  DZIEN­
NIKI, T Y G O D N I K I .
 MIESIĘCZNIKI. -----

C e n y  n i s k i e .  
W arszaw a , W areck a  7.

Masznnn do szy­
cia

Kemplsty Company, 
Warszawa, Piec Zba 
wlcle'a. Marszałko­
wska 41. Bębenkowe 
od 240 zlotvch. Tanio 
bo skład fabryczny.

HA PAT9 JS B :
wsre'ka biżuteria na 
dogodnych warunkach 
Blderman, Złota 27, 
sklep jubilerski.

Pntefony, Por- 
l o f o n y . ^ s s :
w wielkim wyborze, 
oraz płyty najnowszych 
nagrań na dogodnych 
warunkach po cenach 
najniższych p o l e c a  
Felgenbaum Bielań­
ska 1.

Ubiory damskie 
na raty na 25 lygodni 
Długa 3 7 -4 .

B) Isjnry !T
zegarki, pierścionki, 
kolczyki, obrączki na 
raty bez zaliczki — 
Z e g a r m i s t r z  Ch. 
Gutmacher, S m o c z a  
Nr. 21 róg Dzielnej.

Sędzia - Rami-
( H M  masy upadloś- 
i U t  L cl Srmuła Wais- 
broda (Franciszkańska 
6), podaje do publicz­
nej wiadomości: 1)
ie. Wydział Handlowy 
Sądu Okręgowego w 
Warszawie decyzją z 
dnia 12 marca uchwa­
lił ogłosić upadłość 
kupca Szmula Wajs- 
broda handlującego 
jednoosobowo I pod 
własną firmą, uoadłe- 
qo osadzić w areszcie, 
i Sędzlą-Komisarzem 
mianować Sędziego 
Handlowego Józefa 
Pfeiffra, a kuratorem 
adwokata Stanisław* 
Benkla; 2) że wskutek 
powyższego, wierzy­
ciele upadłego i lego 
dłużnicy obowiązani 
są donieść bezzwłocz­
nie kuratorowi adw. 
Stanisławowi Benkto- 
wl (Miodowa II) lub 
Wydziałowi Handlo­
wemu o swoich pre­
tensjach do UDadlego 

o należności które 
mu przypadają, cho­
ciaż terminy płatności 
nie n a s t ą p i ł y ,  a 
także o wszelk'm ma- 
|ątku, pieniężnych su­
mach I funduszach 
należnych od nich > 
upadłemu lub znajdu­
jących się w Ich po­
siadaniu I rozporzą­
dzeniu: 3) że na m o­
cy art. 476 K. H. wzy­
wa wierzycieli upad­
łości, aby w dniu 25 
marca o godz. 12 w 
poi. stawili się w kan- 
celarjl Wydziału Han­
dlowego Sądu Okrę­
gowego w Warszawie 
osobiście lub przez 
pełnomocników w ce­
lu wysłuchania spra­
wozdania kuratora i 
wyboru kandydatów 
na syndyka. War­
szawa, dnia 19 marca 
1923 r. ( - )  J. Pfeiffer 

Sędzia-Komisarz. 
(—) Stanisław Benklel 

fidwokat-kurator.
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Fala mrozów, która przeszła przez Europę nie ominęła nawet Grecji, 
kraju o wecznej zieleni. Na zdjęciu widać ruiny starożytnej świątyni Zeusa 
w Atenach, obsypanej śniegiem.

STULECIE IBSENA

ZE SCENY I ESTRADY
Zdenka Zikowa w Operze. Recital Sabiny 
Szyhnanówny. Pieśni francuskie w wykona­
niu p. A. Seidler - Peche. Jeszcze o Lan­

dowskiej.

W szeregu ostatnich występów gościn­
nych w Operze bardzo dobrze zapisały się 
kreacje jugosłowaińskiej sopranistki p. 
Zdeoki Ziikow,ej. Jej Tosoa była świetna 
przedewsizystkiem głosowo; porywała czy­
stą. dźwięczną górą i głęboką średnicą. Ju- 
go łowiąikki język, w którym śpiewała ar- 
tysłka łączył się z polskim1 o wiele lepiej 
n;ż włoski. Akt IX „Toski" mimo tortur i 
nieznośnie melodramatycznych efektów 
Pucciniego przedstawił w dodatnim świetle 
aktorski i muzyczny talent śpiewaczki, któ­
rej głosowo wybornie usposobionym współ­
partnerem był p. Mossakowski jako Scar- 
pia.

Każdy recital p. Szyfmanówny (a było ich 
już kilka od czasu, kiedy utalentowana ta 
śpiewaczka skończyła Konserwatorium 
Warszawskie) zwraca uwagę słuchacza na 
dwie rzeczy. Pierwsze — to świeży I bar­
dzo miły, giętki materjał głosowy, odpo- 

iwiedni zwłaszcza dla powiewnych lirycz­
nych utworów (Delibes), lub dla klasycz­
nych arji starowłoskich w rodzaju „Ama- 
rilli, Cacciniego, a drugie fakt, iż progra- 
my, jakie układa sobie koncertantka, są 
zawsze ciekawe. Rozumie się, że niektóre 
kompozycje wypadły więcej (Żeleński, De­
libes, Bizet), inne były mniej przekonywu­
jące (Schubert) ale wszy tko razem mówi­
ło o muzykalności młodej śpiewaczki o jej 
niepospo'item zamiłowaniu do sztuki i cią­
głej pracy na f em polu. 

t Dużą subtelność w interpretacji wykaza­
na p. A. Seidler - Peche w pieśniach Bc-- 
i oza, Saint . Saetisa i Massenet. Szczegól­
niej dźwięki dolne i środkowe, przy bardzo 
.wyraźnej dykcji, są pełne wyrazu. Może 
tylko repertuar pewnym „filozoficznym" 
■smętkiem zabarwiony („wszystko mija") 
był, jak na poranek, trochę jednostronny.

P. Landowska na naszych estradach zdo-

6-tfl LOIERJfl PAŃSTWOWA
V-ta klasa — 11-ty dzień.

Główniejsze wygrane:
Po 10.000 zł. nr. 21892 34900 80Ó23,
5.000 zł. nr. 118781.
Po 3.000 zł. >r. 3519 29257 57283 61103 

71948.
Po 2.000 zł. nr. 41812 81954 89359 96137 

124242.
Po 1.000 zł. nr. 4828 9228 19377 23752

37643 40503 421% 49851 59726 65546 77811
107352 108052 118182 121150.

Po 600 zł. nr. 7109 8742 36701 45003 46568 
48253 58051 86260 100990 103200 105106
105131 105815 110970 112283 116478 124734.

Po 500 zł. nr. 276 13082 19222 1%66 24863
26409 29485 38909 45785 47440 48321 65708
74414 82134 89469 104590 111319 111974
113349 117129 118916 121311 122165 123093 
125589 127289 129531.

SPROSTOWANIE
W związku z notatką umieszczoną w nr. 

70 czasopisma „Robotnik” w sprawie straj 
ku pracowników umysłowych w „Pocisku", 
otrzymaliśmy na tępujące sprostowanie: 

Skierowany przeciwko mnie zarzut nie­
doli darności koleżeńskiej nie zgadza się z 
rzeczywistością, gdyż obecność moja na 
miejscu pracy podczas strajku wypływała 
z moich funkcji służbowych, jako zastępcy 
kierownika oddziału.

M. Miller.

była niezaprzeczoną władzę. Wdzięczni jej 
»ą „Miłośnicy dawnej muzyki" za przepięk­
ną lekcję publiczną (dlaczego saili nie opa­
lono?) za recital poświęcony muzyce Ba­
cha, Fiłharmonja — za wspaniały w swej 
artystycznej prostocie wieczór wtorkowy na 
dochód orkiestry filharmonicznej i wresz­
cie liczne rzesze publiczności warszawskiej 
— za stylowe produkcje, czyniące Wandę 
Landowską wybitną apostołką sztuki mu­
zycznej XVII i XVIII w. H. D.

NAJBLIŻSZE MECZE LIGOWE.
W nadchodzącą niedzielę 25 b. m. odbę­

dą się nast. mecze ligowe: Legja — Ł. K. 
S. w Warszawie, TKS, — Polonia w Toru­
niu, Warta — Warszawianka w Poznaniu, 
Cracovia — Czarni w Krakowie, Pogoń — 
Hasmonea we Lwowie Turyści — Wisła w 
Łodzi i IFC — Ruch w Katowicach.

NARODOWY BIEG NA PRZEŁAJ.
W dniu 25 b. ra. o godz. 12 odbędzie się 

III Narodowy Bieg na Przełaj na dystansie 
ckoło 6 ldm. Zapisy do biegu napływają bar­
dzo licznie. Zgłoszenia przyjmuje WOZLA 
(Wiejska 11 m. 16).

MISTRZOSTWA KLASY A  WARSZ.
OZPN.

W ub. sobotę odbył się pierwszy mecz 
z serji rozgrywek klasy A o mistrz. WOZPN 
pomiędzy AZS i Makkabi (wygrał AZS.) O- 
becnie podajemy dalsze terminy rozgry­
wek:

25 marca boisko Skry godz. 10.30 Ruch — 
Marymoot, godz. 15.30 Skra — Varsovia. 
31 marca boisko Skry godz. 16 Skra — Ma- 
rymonł, boisko Agrykola godz. 16 Makka­
bi — Ruch, 1 kwietnia boisko Legji godz. 
12 Varsovia — Korona, boisko AZS godz. 
16 AZS — Legja rez., 14 kwietnia boisko A- 
grykola godz. 16.30 Makkabi — Skra, 15-go 
kwietnia boisko AZS godz. 12 Korona — 
Pocisk (lub Barkochba), godz. 16.30 AZS — 
Marymont, boisko Skry godz. 16.30 Varso­
via — Ruch.

Zawody kwalifikacyjne o wejście do kla­
sy A odbędą się w następujących termi­
nach: 25 marca boisko AZS godz. 10.30 Mak­
kabi — Warszawianka rez. godz. 12.30 — 
AZS — Poion:a rez. Terminy spotkań Po­
cisk — Sarmata i Pocisk — Barkochba po­
dane będą w najbliższych dniach.
NIEMIECKA DRUŻYNA GRA NA WIEL­

KANOC W WARSZAWIE.
Podczas Świąt Wielkanocnych Legja ro­

zegra dwa mecze z berlińskim klubem U- 
uion Obesc Hónewoide. Przyjazd drużyny 
angielskiej 01 fort wątpliwy.

Pomnik Henryka Ibsena, znajdujący się przed muzeum jego imienia w Grjjnst*^

TEATR i MUZYKA
DzK b  teatrach m i e j s k i c h
Wielki

o 8 ej w  „U prow adzenie  
z Seraju" 1 „Tańce w schodnie"  

Narodowy
o  8 ej w. „Walka"

Letni
o 8 ej w. „Nie o żen ię  s ię “

Robotnicy popierajcie 
sw oje pismo codzienne

HUMOR ZAGRANICZNY

II

Janusowe oblicze Ameryki — Poko­
jowe i militarne.

(Według pism szwajcarskich).

Teatr Wielki. Dziś „Uprowadzenie z Se­
raju”.

Teatr Narodowy. Dziś „Walka”.
Teatr Letni. Codziennie „Nie ożenię 

się”.
Teatr Polski Dziś „Człowiek i nadczło-

viek“.
Teatr Mały. Dziś „Powrót do grzechu".
Stołeczna operetka w teatrze „Nowości**. 

Dziś „Najpiękniejsza z kobiet”.
Wielka rewja w teatrze Nowości. Dziś 1 

dni następnych rewja „Wszystko z miłoś-i”. 
Do rewji został zaangażowany p. J. Redo, 
pozatem wszechświatowej sławy Trio Man­
ley.

Teatr Znicz (Śniadeckich 5). Dziś „Sen 
Nocy Letniej".

Wesoła Jama. „Więc do widzenia”.
„Morskie Oko". Codziennie „Publiczność 

ma głos”.
Teatr „Quł Pro Quo". Dziś nowy program. 

Rewja p. t. „Popatrz, popatrz".
Teatr „Czerwony As". Codziennie nowy 

program rewji p. t. „Kai-Kai”.
Cyrk. Program atrakcji i turniej walk 

zapaśniczych.
Recital Bolesława Wojtowicza. Młody 

pianista Bolesław Wojtowicz daje swój re­
cital w sali Konserwatorium w sobotę dn. 
31 b. m.

Artur Honegger w Warszawie. Czołowy 
kompozytor Francji współczesnej, Artur 
Honegger, przybywa w miesiącu bieżącym 
do Warszawy. Honegger weźmie udział w

wielkim fesMwalu muzyki francuskiej* *  
ganizowanym przez stowarzyszenie 
dych muzyków Polaków w Paryżu w **'; 
harmonji warszawskiej w piątek 30 b. ®'

Oraforjum „Mesjasz” Handla. Słynne *f”
cydzieło muzyki oratoryjnej „Mesjasz” 
dla wykonane będzie poraź pierwszy 
Warszawie w Filharmonji w nadchodź#^ 
piątek. Wykonawcami będą: orkiestr# 
harmoniczna, chór wydziału nauczyciel*!0^  
go i Polska Kapela Ludowa, oraz soliśn1 
osobach pp. Zboińskiej - Ruszkowskiej* ^  
skiej, Dobosza i Wragi. Dyryguje proŁ 
nisław Kazuro.

Audyoja fortepianów aw sali Konae1'*5' 
torjum. Dziś o godz. 7 min. 15 w. odbęJ** 
się w sali Konserwatorjum dla prasy I  ̂ • 
muzycznych audycja fortepianowa nd 
pianistki Yvonne Herr - Japy, która 
na utwory: Rameau, Couperin, Lully) 
rę, Debussy'ego, Ravela. Poułanc, Pie*11* 
Albeniza, M. de Falla, Mussorgskiego, 
lakircffa i innych Wstęp bezpłatny.

Tancerka wiedeńska w sali Konserw#*^
jum. Dnia 22 b. m. wystąpi w W a r s z a w i e  

sali Konserwatorium tancerka wiedeń*^ 
Elisabeth Learner, w tańcach charakt#®^
stycznych, plastycznych i karykaturach
necznych. Muzyka Mozarta, Straussa, Gf14 
ga, Chopina, Bacha i innych. Bilety sp̂ ** 
daje filja Kasy T. Miejskich, Marszałkcv” 
ska 98, róg Al. Jerozolimskich.

-w *-

REMBEK.

N A G A N
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Powieść.
— A coście robili, jak bolszewicy 

przyszli?
A nic, panie pułkowniku. Dopiero 

jak przyszli do szpitala i jeden zabił sio­
strę. dopiero ja jego zabiłem, a inni rzu- 
4 na ma' c * byliby mnie zabili, 

,ź yby mnie pan porucznik Świderski nie 
uratował.

Czy tak było, panie poruczniku? — 
zapytał pułkownik Świderskiego.

widerski, który rad był ze zmiany te­
matu rozmowy, potwierdził skwapliwie: 

Tak jest, panie pułkowniku. Ja  pro- 
jwadzRem kontratak drogą i wpadłem do 
; zo owki, żeby tam przepłoszyć bolsze- 
,W W ,  jeśliby byli. W drugiej izbie za- 
' f®, Zablt® samtarjuszkę na łóżku, tru-
•' Wal czak a™' k • przcstrzeIon* *?łową ' Walczaka, jak się tarzał po podłodze z
&  bolszewikami Jednego

iz.k. oc“H 1 w*'-
: P^kow nik Woźnicki lubił okazywać 
;swoją łaskawość żołnierzom. Teraz też

T u i  SP0Sohn0ŚciJ wystąpienia w troll dobrodzieja: poszedł do W alczaka
położył mu rękę na ramieniu i rzekł- '
• — Dz:elnieście się spisali! Sprawujcie
się tak dalej, a niedługo zostaniecie pod­

oficerem. A przy rozdawaniu krzyżów 
nie zapomnę o was.

Potem zwrócił się do Świderskiego:
— Panie poruczniku, proszę przedsta­

wić tego żołnierza do mnie do awansu.
— Rozkaz, panie pułkowniku!
— Ale z tego wszystkiego nic niewia­

domo, co słychać na przyczółku!
Wtym jakaś postać wysunęła się w 

krąg światła latarek oficerskich.
— Co to? — zapytał jeden z ofice­

rów.
— Szeregowiec Kraśnicki z szóstej 

kompanji! — zabrzmiała odpowiedź.
Wszystkie latarki oświetliły sylwetkę 

żołnierza, stojącego na dred ze. Był to 
Kraśnicki w poszarpanym i pokrwawio­
nym płaszczu, ze zsiniałą od zimna twa­
rzą i z niezagasłem przerażeniem w o- 
czacb. Stał dygocząc z karabinem u nogi.

Zrobiła się cisza, że słychać było 
szybki szelest kropel krwi, padającej w 
śnieg z ran przybyłego.

— Co słychać z przyczółkiem? — za­
pytał wreszcie pułkownik.

— Wzięty!..,
— W jaki sposób?

. — Bolszewicy, przeprowadzeni przez 
jednego dezertera, przeszli Berezynę, 
zdobyli Lipsk i uderzyli na przyczółek 
z tyłu przez most.

— Jaki dezerter ich przeprowadził? 
Kto to jest?...

W tej chwili Kraśnicki dojrzał w ruch- 
Iiwem świetle lampek elektrycznych wy- 
bladłą twarz Walczaka i wskazując na 
niego ręką, zawołał:

— Ten!... *
Walczak skulił się, jak przypieczony

ogniem robak. Wszystkie oczy zwróciły 
się na niego z oczekiwaniem jakiego za­
przeczenia z jego strony, ale zdemasko­
wany nie miał na to siły.

Wreszcie pułkownik rzekł sucho:
— Rozbroić go! Jutro pod sąd połowy 

i rozstrzelać!
Podczas gdy Walczaka odprowadzano 

do aresztu, oficerowie zwrócili się do 
pułkownika:

— Panie pułkowniku, więc ruszamy? 
Dowódca spojrzał na nich z roztargnie­

niem.
— Niema sensu — rzekł wreszcie. _

Czekamy na baterję.
I odszedł.

ROZDZIAŁ XXV.

Atak bolszewicki został odparty, ale 
strzelanina obustronna trwała nadal. 
Kompanja biła z karabinów machinal­
nie i ponuro. Nikt nie rozmawiał, nikt 
“nie śpiewał, nikt się nie śmiał: Karcz 
był zabity. Nie tylko to zresztą odbie­
rało humor żołnierzom. Zbliżała się go­
dzina czwarta, a nikt z nich praw e nie 
miał jeszcze w ustach ani łyżki strawy,

ani kropli kawy gorącej. Przy panują- 
cem zimnie głód tembardziej dawał się 
we znaki. Wszyscy szukali, czemby 
zapełnić puste żołądki: przetrząsano
chlebaki i tornistry, zaglądano d'o wy­
rzuconych przed okopy pudełek od kon 
seTw, wykradano sobie wzajemnie 
resztki chleba i słoniny. Co chwila roz­
poczynały się na tern tle kłótnie i bój­
ki, w których już nie pomagała inter­
wencja podoficerów, a nawet samego 
Pomianowskiego. Na wszelkie uwagi 
żołnierze odpowiadali ponuro: ,,Nam
się chce jeść! Pókiż tu jeszcze będzie­
my gnić?"

Pomianowsiki rozumiał, że nic nie po­
mogą ostre środki dla przywrócenia 
karności: nad wszystko silniejszy jest 
stary nieprzyjaciel świata — szatan 
głodu. Ogarnęło go zupełne zniechęce­
nie. Stracił już nadzieję doczekania się 
odsieczy, a wobec tego wszelkie do­
tychczasowe wysiłki dla utrzymania 
przyczółka padły były w straszliwą 
otchłań bezsensu tycia. Nie myślał już 
nawet o Maryśce, czy tyje: głód tłumi 
nawet miłość. Rozumiał tylko, te  gdy­
by mógł się uwolnić od obowiązku opie­
ki nad powierzoną mu kompanią, nieby 
go już nie powstrzymało od odebrania 
sobie życia.

Chodził po okopie w straszliwem zde­
nerwowaniu, jak człowiek, który pier-

ZA 5 GROSZY. Za 5 groszy moi** 
przeczytać w Czytelni Pism Tow. U#1' 
wersytetu Robotniczego, AL Jerozolim 
skie 6 — 4, wszystkie dzienniki, pi**1* 
ilustrowane, sportowe, literackie, p o W ‘ 
czno - społeczne, humorystyczne, ek 
mierne, zawodowe i t. d. razem 
160 czasopism — codziennie od 6 — 
wlecz. Czytelnia posiada również P1*' 
ma polskie z Ameryki i innych kra#*'

wszy dzień siedzi w więzieniu i ni* 
mie jeszcze stłumić płonącej w * 
żądzy wolności.

Stan kompanji przedstawiał się b®* 
dzo smutno. Wszędzie dno rowu z -qJ 
gały zesztywniałe na mrozie trupy- : 
schronach kulili się równie zmarzO1̂  " 
na kość ranni, między którymi 
wał się potarmoszony w ataku furji P y , 
porucznik Sztajnbach. Niektórzy z cl t̂ 
żej rannych pomarli niewiadomo n®*t 
kiedy, i ci leżeli obok jeszcze żywyc 
świecąc szklistym blaskiem wywrró^
nych oczu. Reszta kompanji tuliła
do zmarzniętej ściany rowu i strzel®^ 
monotonnie, bez zapału, jak gdyby 
ko z przyzwyczajenia.

Pomianowski podszedł do karabń*^ 
maszynowych, które biły teraz r*#“ ,
i krótkiemi serjami. Zastał taro s’e*.
żanta Gołąbka, który stał nierucho^Ł
z marmurową twarzą, z p ó ło tw a r ty
ustami, z których sterczały żółte f
jak u gryzonia, i patrzał na przed

Pomianowski zawołał go do
— Ilu jeszcze mamy ludzi w

panji? — zapytał cicho.
— Nie wiem dobrze, panie p®fU

niku, ale zdrowych nie będzie P f ^ j j
nawet trzydziestu. Dali nam
bolszewicy szkołę! Jeszcze jeden ta
atak, a nie wytrzymamy!

50 gr. CENY OGŁOS^FN.^ 7 ^  3 < frSZaWie l  m iesięcznie zł. 5.40, bez odnoszenia zł. 4.70, na prow incji m iesięcznie zł. 5.40, zagran icą zł. 8.— Za zmian?
drobne za w yraz gr . 20. ™ -.[f nroc T  - ° ’ ^ W e n f ’tab  ,kom unik^ y  1 nadesłane gr. 80, nekro logi do 60 mm. gr. 20, powyżej 60 m®-

-U proc. taniej. Ogłoszenia tabelaryczne i fantazyjne o 50 proc. drożę). Ogłoszenia zagraniczne o 50 proc*
1U szpaltowy. Za terminowy druk ogłoszeń Administracja nie odpowiada.

Redaktor odpowiedzialny MAR JAN MURAWSKI, . W ydawca RADA NACZELNA P. S '

Odbito w druk. „Robotnika”, Warecka 7,

tf?r?0U AtJ Z L  r ; v  * Za w iersz w ysokości 1 m ilim etra v
drożej U k ł a ^ n d ł ^ P ń  ^ 0S7Ukiwarde i zaofiarow anie p racy  o

U kład  ^ łoS2en w t e ście 5-szpaltow y, uk ład  zwyczajnych

Redaktor naczelny MIECZYSŁAW NIEDZIAŁKOWSKI.


